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kor. 8 — Za odnoszenie de 
Kiniakania dopłaca się 40 
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Siaro flja lna: Stawska, 18.

Samar pojadynciy zwykły: 
10 kal.
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80 kal.

GŁOS NARODU
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  Z A Ł O Ż O N Y  N  R OKU 1893 P R Z E Z  J O Z E F A  R O O O S Z A .

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

W ydanie  po łudn iow e
P r z e d p ła t a

na „Głos N ao-iu ' wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych paristwack 

kwartalnie: kor 12’—. 
Adres Redakcji i Admini­

stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inzaraty) przyjmnja przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ni. Szewskiej l. 13, pod zarz%dem p Ignacego 
Fleenara. Od miejsca wiersza drobnam pismam (petit) za pierwszy raz 18 kalcrzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
tekrologi eto, wiana 80 hal. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanua w Wiedniu Haasenstein k  Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie

nam, Berlinie, Lipaku, Wrocławiu). — X. Opalik, R. Mosza, M. Dnkes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 88, Sociśtć Mutuelle de Pnblicitó, A. Lorette direc-
taur. rua Coumartin.

Nr. 909. Kraków, P ią te k  dnia 13 W rześn ia 1901. Rok IX.

Od wydawnictwa.
W  dniu wczorajszym rozwiązana została 

umowa pom iędzy w łaścicielką dziennika >Głos 
N arodu* p. Józefą Rogoszową a redaktorem  
kierującym  >Głosu N arodu* p. Kazimierzem  
E hrenberg iem . Z dniem dzisiejszym p. Jó ­
zefa Rogoszową objęła k ierunek  wydawnictwa, 
a  p. Kazim ierz E h renberg  złożył naczelną re ­
dakcję. Z redakcji » Głosu N arodu* ustępują 
również z dniem ju trzejszym  p p . : dr W ło ­
dzim ierz Lewicki i W ito ld  Noskowski.

PRUSKA SPRAWIEDLIWOŚĆ!
TORUŃ 13 go. Proces młodzieży polskiej, 

oskarżonej o tajne związki, zakończony. Z sześć­
dziesięciu oskarżonych uwolniono tylko 15 tu. 
R eszta została skazaną.

Dziesięciu młodzieńców otrzymało naganę; 
trzydziestu pięciu zasądzono na więzienie od 24 
godzin do trzech miesięcy.

Szczegółowy przebieg rozprawy znajdą czy­
telnicy na innem miejscu dzisiejszego numeru.

P ru s lie j sprawiedliwości stało się zadość. 
T rzydziestu pięciu młodzieńców polskich, k tó ­
rych całem  i jedynem  przewinieniem  była chęć 
kszta łcen ia  się w języku i lite ra tu rze  polskiej, 
pójdzie w m ury więzienne pokutować za to, 
że barbarzyński system  rządowy, system  prze­
śladow ania i ucisku zm usił ich do potajem ne­
go karm ienia się tą  straw ą duchową, której 
jaw ne pobieranie zagw arantow ali im uroczy­
ście swego czasu monarchowie pruscy. Ten 
gam rz ą d , który swojem dzikiem  gnębie­
niem  mowy i narodowości polskiej, popchnął 
m łodzież na  drogę dziecinnego konspirator- 
stw a, skazał ją  teraz przez swoje organa spraw ie­
dliwości na  surowe kary. Ta sam a żandarm e- 
r ja , d la k tórej wyszukanie żydowskich m or­
derców nieszczęśliwego W in tera , było nieroz- 
wiązalnym  problem atem , dołożyła wszelkich 
s ta rań , aby dostarczyć sędziom ważnych cor- 
p u s d e l ic t i : polskich książek do nabożeństwa, 
oraz dzieł Mickiewicza i Słowackiego. T a sa ­
m a wreszcie p rokura to rja  p ruska , k tó ra nie 
um iała, czyli raczej nie chciała wyciągnąć 
dalszych konsekwencyj z dowiedzionego krzy­
w oprzysięstwa Moryca L eryego, wprawnie i 
przem yślnie ukręciła z p iasku  poszlak i insy- 
nuacyj bicz oskarżenia.

W ynik  te j urzędowej gorliwości poda­
liśm y już  na w stęp ie; świadczy on dowodnie, 
że sędziowie pruscy um ieją strzedz interesów 
swego rządu, tych interesów , które, n a  u rą ­
gowisko postępowi i cywilizacji X X  wieku, za­
sadzają się na gnębieniu i niszczeniu »m niej- 
wartościowych narodowości*.

Państw o >bojaźni Bożej i dobrych obycza- 
cząjów* prowadzi tym sposobem podwójną grę. 
Z  jednej strony pragn ie zgnębić w zawiązku 
ducha narodowość polską, z drugiej zaś, wzna­
w iając tradycje moskiewskiej dyplom acji, wy­
wołuje dawno ośmieszone widmo >polskiej in ­
tryg i*  ku postraszeniu naiwnych niem ieckich 
filistrów  i spotw arzeniu naszego narodu.

Miejmy nadzieję, że ta  podwójna m achi­
n a c ja ,  zwłaszcza co się tyczy je j pierwszego 
celu —  zawiedzie w zupełności. Spotw arzenia 
zaś w obliczu Europy Polacy bać się nie po­
trzebu ją, bodaj z tej prostej przyczyny, iż na 
cudzej opinji nic im zależeć nie może. N a

pewne m ożna dziś tw ierdzić, że po tylu sm u­
tnych eksperym entach z »pomocą* dyploma­
tycznej Europy, liczą tylko na własne siły  i 
na  nich budują gm ach przyszłości narodow ej; 
opinja t. zw. św iata cywilizowauego, inspiro- 

| wana i fałszowana przez zaborcze rządy, nic 
| im  przeto pomódz, ani zaszkodzić nie zdoła.

Zamach na Mac-Kinleya.
Podobnie, jak po ohydnym zamachu B rani’cgo 

na króla Humberta, rząd włoski podniósł myśl pod­
jęcia wspólnej akcji mocarstw przeciwko anarchizmo­
wi, taksamo 1 teraz, po dramacie w Bsffslo, plan 
taki miał się zrodzić na europejskich dworach z tę 
jednak różnicę, że akcję podejmie równocześnie u sie­
bie rzęd Stanów Zjednoczonych. Pytanie tylko, esy 
zapowiadana akcja nie pozostanie projektem jak i da- 
wniej.

Według „Daily Mail" ukaże się w październiku 
K  r. eneyhlika pnpieskn przeciw anarchizmowi. Leon 
X III zajęty jeet obecnie jej ułożeniem i zamierzn 
wezwać wszystkie rzędy chrześcijańskie do wspólnej 
nkcji celom wytępieniu nnarohizmn. W Watykanie 
spcdziewaję się, że tym rnzem głos Stolicy Apostol­
skiej nie przebrzmi bez eeha, ponieważ zbrodnia w 
Buffalo dostatecznie mogłn zwierzchność świeckę prze- 
konać, że lekceważęc moralną siłę Kościoła, groźnej 
bnrzy, którą poprzedzają i zwiastuję tak przerażają­
ca wybuchy, jak mtrdy królów i prezydentów, nie 
zdołu stawić ezoła. W walce z bezbożnemi prądami 
rzędy powinny się sknpić pod sztandarem skały Pio- 
trowej. — Wiadomość ta jest maże prawdziwą, lecz 
wymaga potwierdzenia; Inne źródła nie podały jej 
dotychczas.

Z Bsrna donoszę, że rzęd szwajcarski ntkazsł 
wszystkim dyrekejom polieji kantonalnych śledzić o- 
stro ruchy anarchistów, i to zs względu na bliską 
jnź podrćż cara do Francji. Ten sam telegram poda­
je dalej, źe na dweresch frauenskieh rewidnją tajni 
pditjanei wszystkie poeiągi, nadehodząee do Frsneji 
z krajów sąsiednich i porównuję twarze podróźnyeh 
n fotografiami znanych anarchistów, któro maję przy 
sobie w albumach.

Rząd Stanów Zjednoezouyeh pozwie przed kratki 
sądowe, jsk  piszę z Buff.lo do „Times11, wszystkich 
eiłonków anarchistycznego towarzystwa w Cieyelan- 
dzie, do którego Czołgosz należał. Osławiona Emma 
Goldmana jest również członkiem tegoż towarzystwa. 
Minta ona niedawno pioruiująeą mowę przeeiw „ty­
ranem", której odpis znaleziono w kieszeniach Csoł- 
gosia. Minister sprawiedliwości Roet wyduł w tej 
sprawie do władz policyjnych ścisłe instrukcje, maję' 
co na cola wytrzebienie anarehiatów. Oczekiwać na­
leży skutkiem tego gromadnych aresztowań. Mnożę 
aię dowody, żs zamach na Mte-Kinleya jest następ­
stwem szeroko rozgałęzionego spisku.

W  Pittaburga ujęto dwóch anarchistów, którzy 
z Emmę Goldmana żyli w wielkitj przyjaźni.

Berneński „Bund" p is ie : Zważywszy niesłychaną 
zuchwałość anarchistycznych organów amerykańskich, 
nie można się zamachowi z dnia 6 września dziwić. 
Ton, z jakim występuje Most w swojej „Wolności" 
przeciw rzędom i spółesosnemu ustrojowi, jest ohy­
dny. Niedawno napisał Most w „Wolności" : Breaei, 
który zgładził króla Himberta, jaśnieć będzie na 
knrtaeh dziejów, jako błogosławiony Mesjasz, oczeki­
wały od wieków przez katowaną ludzkość; imię jci- 
ge uwieczalą złote litery. Nie potrzeba armji, aby 
teraźniejszy ponądek wywrócić; garstka bohaterów 
w rodzaju Brosciego zburzy go w krótkim czasie, 
tak, że ani śladn po nim nie będzie. Żałownć trze­
ba, że podczas, gdy liczba wyznawców naszego ha­
sła rok roczuis wzrasta okazale, zamaeky zawsze 
jeszezs są rzadkością i t. d.

Wisdom' śei o zdrowia Mae ■ Kinleya są dzisiaj 
sprzeczna. Szezegćły znajdzie czytelnik w zwykłym 
dziale zestawioae osobno. Możliwość zgonu rannego 
prezydsita jeszezs nie znikła, a webee tego istnieje 
też możliwość objęcia władzy przez Rooseyelta. We- 
dłag „Globe" radzili już o tern dnia 10 września 
priy łożu ehorago senator Hanna i Roossyilt sam. 
Mac-Kialey był świadkiem narady i wypowiedsiał za-

ranem swoje zdanie własne. Wiele nie mówił, gdyż 
stan, w jakim obsenie jest, każe mu się oszczędzać; 
wyraził jednak z nac idem  życzenie, aby na przypa­
dek jego śmierci, lub dłuższej choroby, zasadniczy 
kieiuaek jego polityki pozostał ten sam. Pćżnisj 
Hanna i Rooserelt mieli osobną naradę sam na sam 
i zgodzili się za przewodnią myśl programu Mac- 
Kinleya

Ta godzi się dodać, że Roostv«lt jest zdeklaro­
wanym nieprzyjacielem wpływów earopejskieh na Ame­
rykę. W tym pnskcie przewyższa on o wiele Mae- 
Kinleya. Ostatni umie nad sobą panować, chee być 
nmlarkowaaym; Roos-velt natomiast idzie ślepo za 
natiralnym popędem i nie zna żadnego hamulca. Jeet 
to Amerykanin rsdykalsy i zachodzi obawa, że pod 
jego egidę Ameryka odgrodzi aię od Earopy warem 
chińskim, co pod względem ekonomicznym głównie 
zaszkcdtiłaby Niemcom.

Wczoraj w południe wydany biuletyn powiada, że 
prezydent Mae- Kialey przyjmuje już obficie pożywienie 
i stan jego jest względnie bardzo dobry.

„Sjonistyczna blaga44.
Audiencja Herzla, wodza ejonietów, u aułtana tu­

reckiego wywołała wrzawę niepospolitą wśród synów 
Izraela, zwłaszcza w małyeh miasteczkach. Mówcy 
przygodni i zawodowi wygłaszali po bóżnicach dezer- 
tar je „polityczne" na temat bliskiego „zbawienia*,, 
do którego, twierdzili, potrzebne są jedynie... pienią­
dze. O nie tylko szło właściwie przedstawicielom ru- 
ehu sjtńskiego i za ich to sprytną agitaąją rozpoczął 
■ię nowy zakup licznych „akcyj" banhu Narodowego.

Do mewców, agitujących za sjonizmim, należą 
w znacznej mierze rabini; wśród nich są wszakże 
przeciwnicy, lecz ieh los zle dochodzi przeważnie do 
szerszych tłumów, ponieważ dzienniki i tygodniki ży­
dowskie są bez wyjątki w rękach sjeniatów. Od nie­
dawna jednak zaczął wyehodzić „miesięcznik rabini- 
ezny" p. t. „Hspeles" (Benminn, Wnga), który za­
ją ł itanowieko antjsjonistyezne.

Zdaniem tego organu, Hernl i jego działalność 
te Jjedna — blaga. Babin, omawiający ostatnią 
„nudjencję" Henia, dochodzi do waieskn, że wszyst­
ko jest tylko obliczono na „wyzysk biedaków i nę­
dzarzy żydowskich, na wyssanie ■ nieh ostatniej kro­
pli krwi pei postacią opłaty „szekelćw" rocznyek
i  zakapn akcyj".

W jaki apoaób „wzięto" żydów na akcje, wyja­
śnia organ rabinów w obszernym artyknle ze zna­
miennym tytułem: „Poważne onukaństwo". Dla o- 
gółn nieżydowakiego elekawe są pewne rewelaeje, ja ­
kie czyni autor, opowiadając z roiliczzymi szczegóła­
mi dzieje... naganki sjońsko finansowej.

Urządzono naprzód dwa kosztowne kongresy w 
Basylsi, ażeby żydów podiiesać 1 zaehęeać do — 
składek pieniężnych. Gdy pierwsze wrażenie ostygłe 
i trzeba było jeszcze... pieniędzy, p. Hersl skatky- 
stal z podróży Wilhelma I I  do Paloetyny i „zaszedł 
mu drogę" za czele kilku żydków, stanowiących 
wrzekomo deputaeję. Po tej okazji zażądano mowa 
pieniędzy. Wreszeie w r. 1899 wpadł wydział wy­
konawczy, obradnjąey w Wiedniu, na taki pemysł:

W Klszyniowie mieszka naeselnik „biua poczto 
wago" sjonistów, siejaki Kohn Bernstein, dwóch na­
zwisk, który rozsyła kiedy niekiedy „okólniki" do 
wszystkich uwiązków w ealej Rosji. Do nisgo więe 
wydział wykonawczy wyprawił depeszę, którą po­
wtarzamy za miesięcznikiem hebrajskim: „Proszę na­
tychmiast poafnie zakomunikował, eo następuje: „Wie­
deński A. C. wysłał pośrednika do Konstantynopola, 
aby natychmiast po ukonstytzowania banku trakto­
wać z rządem tureckim o odstąpienie torytorjów i  
w celu przeprowadzenia układów o prawo osiedla­
nia się".

Depeszę tę Miro poeztowe rozesłało w XIV okól­
nika za rok 1899: Szło zaś w niej o to, żeby ży­
dzi skrzętnie nabywali „akcje3. Od tego czast uble- 
gło dwa lata, nic się nie zrobiło, tylko... zbierało 
pieiiądzo na akcje i na pedatok roczny dla wydziału 
wykonaweaego.

Hera] w końcu skorzystał a ubocznego wypadku, 
żeby ostatecznie zareklamować potężnie nwą działal­
ne ść. Jako stały współpracownik „N. Fr. Presie", 
spotrzegł ras w redakcji korespondencję ze Smyrny,
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tnreckiago miast* nad*OT8k‘.*go w Azji Mniejszej, 
« wypi 'ku z młodjn Grekiem, który znikł nagle 
w maren r. b. Lud zaczął alg bnrzjć prztciw ży­
dom, Ir'*.! chłopiec się cdialazł i ntady kazał gn 
bernatsr zmyrneńiki, Kamil basza, obwozić go po 
wieści* dla uspokojenia tłumów.

Wypadak to, jak widzimy, nienadzwyczajny, acz­
kolwiek „Presówkau, a za nią miesięcznik, z którego 
czerpiemy opis, podąią go w nader obszerntm omó­
wienia. Lecz pismo rabiniozna czyni to w cela ośmie­
szania Ilerzla wraz z „jago redakcją". Herzl bo­
wiem — jak pisze „Hapeles" — stworzył na po­
czekaniu .kwestio dyplomatyczią" z wypadku smyr- 
nefiskiegf. Zaczęła się wymiana depesz między 
Wiedniem a Konstantynopolem, ko .N. Fr. Pre.se" 
(a inicjatywy Herila) zaczęła się starać w Ildiz- 
Kiosku o przyjęci* przez rnłh na deputacji dziękczyń 
nej od .najslynniejszfj gazety, walczącej stale o swo­
bodę i tolerancję", a pragnącej te r a  złożyć hołd 
sprawiedliwemu władcy za jago humanitarny postjpsk 
w Smyrnie. Przedstawicielem tej deputacji był wła- 
finie Hcrzl, jako współpracownik „Preaó >kl". Organ 
rabinów zaznacza przyttm, że się niezawodni* nie 
obeszło bez ziacznych „bakszyszów", zanim dworaoy 
inłtańaoy zechcieli i zdołali ułatwić „andjenoję".

„H»pelea" przypomina jeszcze, że „audjencja" 
odbyła się w czasie zaostrzonego zatargu pocztowego 
między Turcją a mocarstwami Europy. A ponieważ 
Austrjs, jako pierwsza założycielka poczty własnej 
w Turcji, główny brała udział w proteście mocarstw, 
przsto dwór sułtafiski zapragsął wówezss zjednać 
sobie przedstawiciela najgłośniejszego w Austrji pisma 
i obdarzył go orderem w nadz ef, że odtąd .Neue 
Troili Presse" nie będzie już tak „njadała za­
wzięcie".

Na zakończenie pisze gazeta hebrajsko rabiniezna, 
że za każdą nitkę w.tążki orderowej żydzi piicić 
muszą drogo „szekelami" i akąjami; szpilka brylan­
towa, jaką sułtan obdarzył Herzla, kłóć będzie prze- 
dewszystkiem —  serce żydów, wstęga zaś zabarwi 
się ich krwią, sjoniści odbierają b edakom grosz ostatni 
na cele .polityczne".

Zaiste, bez „ssnkeji rabiniezzej" trudno byłoby 
mówić to wsny tko nawet o sjonistach!

Z  ZIEM EOLSKICH.
P r o c es  to ru ń sk ich  g im n a zja  (5w .

POZNA N 12 września.
T/zeoi dzień ra?pr*wy rozpocaął *lę przy słabyr 

udiiale publiczności, później jednak tak się widow­
nia zapełni’*, że przewodniczący z powodu upału ka­
zał pewną część słuchaczy usunąć.

Ntsamprzód przesłuchiwało powoi- lego dziś ra­
no jako rstczosnewcę kaiędza Klundra przy tutej­
szym kobicie M-ijackim. Jako biegły w neuce ko­
ścioła, ma on objaśnić, czr dobrze wychowany kato­
lik, znający religję. może wykonać przysięgę na ta-

J A S  ŚW IE R K .

N A  S T A C J I .
7 P O W I E Ś Ć .

(diąg dalszy).

— Ileż razy, pieszczony pies usłyszy lepsze 
słowa jak  ubogi, obrukany robotnik?...

— Pani m a uprzedzenie.
— Z opowiadań Kazia poznałam wiele fa­

któw  nie wymyślonych. W iem, ja k  wyżsi nie 
chcą i nie lin ie ją  być ludźmi dla niższych.

—  Kazio jednostronnie patrzy, sądzi i mie­
rzy. W idzi pani, w organizacji tak  wielkiej i 
odpowiedzialnej za bezpieczeństwo ludzkie, kar­
ność musi być w ielką i  silną, wszak to  nie d h  
kapryeu, ale dla bezpieczeństwa ludzi rnuJi się 
trzym ać ostro, kem ie i stanowczo.

Aunn na to spokojnym, a  łagodnym swym 
głosem odrzekła, mnąc w ręku  frędzli serw ety 
stolika.

—  Karność ja s t istotnie wi lką rzeczą i nie 
ma zdaje się ludzi tak  bezmyślnie idjotycznych, 
którzyby nić rozumieli, ja k  je s t  ona potrzebną 
w służbie kolejowej, ale widzi pan, karność nie 
konieczne ma być bez serca

Koman drgnął —  to samo ODgi, dawno i 
bardzo da.m o mówiła mu „W andzia", zawsze go 
prosiła, aby był dobry dla „szyberów", dla „tra- 
gerów ", Ola lam piarzy i innych.

W stał, szukając za kapeluszem.
—  W ięc pani jeszcze się namyśli co do prze- 

mes enia Kazia, tylko, rzecz pilna, szkoda by 
była nieporównana

—  Dzięk* ję panH szczerze — wdzięczna je ­
stem  za okazaną troskliwość... jednak.

—  P ani B irska życzliwa je s t dla pani.
—  Nie i... protekcją nie będę wykreślała dro­

g i nasiiej. Nie pan — zdawałoby mi się, iż de- 
pcg_po_jakichś_barkaęh pochylonych, łam ię czy-

jeanicę, -koro idzia tj-Jko o naukę ięzjka polskiego.
Zapytany przez przewodniczącego ks. Klandar od­

powiada : Przypciiczak*, że taką przjaięgę aoże wy­
konać ałodziaż.

Sędzia Wólfttl: Czy aogłn rówiiaż ałodziaż przy- 
aięgać na krucyfiks?

Ka. Klandar: To nie a a  donioałośei na przy- 
»iCK9-

Sędzia Woifel (półgłozea): Dziwi ani* to bar­
dzo. Czy iztotni* dobrza wychowała ałodziaż mogła 
przyaięgać na takie błachoatki (Lapalias) ?

Ks. K .: Zależy na taa , czy młodzież nważa to 
za błachoatld.

Obrońca T ro aaa r: Czy jeat grzechem należeć 
do towarzyatw, skierowanych przeciwko władzy pań­
stwowej ?

Ks. K .: Jast grzeshea.
Prokurator: Czy jest grzechaa ndział w towarzy­

stwach zakazanych przez władzę azkolir. ?
Ks. K .: Zależy to od celów towarzystwa
Powołują teraz świadka Geatnickiago, aekretarza 

pzarwszego prokuratora. Po dłuższych badaniach ze- 
ziaje jako rzeczoziawca rękopisów, ż* wypracowali^ 
o „Lilii Wenedzie" napisał oskarżony Sargnlski.

Piosi o głos oskarżony Krzjżankiewicz i stuao 
wczo temu przeczy. Wypracowania nie piaał Sargnl- 
_T i, lecz inny csharżony. (Wielki* poruszenie). Wy­
pracowanie wygotowane zostało we Wronkach, a Krzy- 
żtnkiewicz je poprawiał.

Ponieważ K. niejasio się tłomaciył, piarwazy pro­
kurator powiada, żi azkoda czasu dłażej nad t r a  roz 
prawiać.

P t sedłożoio ter iz rzeczoznawcy Gostwickiean rze­
komą mowę oskarżonego Markwitza, którą miał wy­
głosić na obchodzie rocznicy 3 aaja . Mowa ta za­
opatrzona była w pseudonim „Mazepa". Gostwicki 
powiada, że porównywał pism > Markwitza z nową i 
jest przekonany, że Markwltz ją napisał, co wykazuje 
jego wypracowanie szkolna, ktire przewodniczący aądn 
a ia t pod ręką

Następnym świadkiem był dr Prenes, dawniejszy 
dyrektor gimnazjum w Brnnibcrdze, obecnie w za­
chodnich Niemczech.

n rzew. Byłeś pan dyrektorem ?
Świad. Tak.
Przew. Kto zwróci1 pann nwagę na polską mło­

dzież gim iszjalią?
Śslad. Donieaion> mi, że młodzież czyta „Tekę". 

Również i dr Bov:nschen (płatny tjent „Ostmarken- 
ysreinn". Przyp. sprawr/dawej) doniósł mi, że polacy 
glmm zjaś ii ncją eię po polsku.

Przew. Czy p u  u m k w r i> polski. ?
ś  fflad. Nie nmiem.
Dr Frensa w dalezym ciąga zeznąje, że otrzymał 

pismo o rewizjach w Śremie. Poznański* prowincjo- 
nziie kolegjum szkoli* zwróciło mn również nwagę, 
że w Ś/omie n gimiazjastów znaleziono notatniki, 
w których były nazwiska Mani, Olszewskiego i Goń­
czy pod nagłówkiem Chełmio. Badał tych gimnaąja- 
atów, ale wyparli się w i z j  stkiago. Później raz jeszcze

jeś  kw iaty w ogrodzie, zabieram komuś kaw ał 
chleba z ust.

Kazio najlepiej sprawę oceni i pokieruje — 
zapewne, służba będzie ciężka, ale —  kto wie.

Zaw ahała się, a po chwili dodała:
— Tam lud.
— Dziwne! znów prawie te  same słowa, ja ­

kie mu W andzia dawniej rzucała w ucho, gdy 
mieli z sobą ty le do rozmowy.

Pożegnał się dość sztywnie i wyszedł blady.
Me ^Me

Zdawało mu się, że w raca z dalekiej krainy, 
z jakiegoś św iata marzeń i  ideałów

W szystko dziwne, liryczno-romantyczne, roz­
marzone, egzaltowane otacza życie tego Kazi­
m ierza, a jednak jes t w tern piękno i dach.

O tak ! Każdy z nas poczynał żyć jak  K a­
zimierz. Marzył, kochał, wyciągał ramiona do 
narodu, ludzkości, społeczeństwa i gwiazd dale­
kich, ale —  jedni ohidzili się wcześniej, drndzy 
później. Budziło życie... życie...

P rzyszła raz bieda i  brak, przyszedł raz głód 
i zimno, przyszła raz szykana i potrącenie, a 
człowiek zrozumiał, iż nie m a co żyć w podnie­
bnych strefach, bo buty się d rą , żołądek chce 
jeść, a protekcja dobrze koniki pogania.

J a k  zły, bezlitośny chłopak wyryw a z skrzy­
deł p taka piórko za piórkiem, aż wreszcie ich 
braknie znpełnie do lotu, a p tak  skrzydeł po­
zbawiony opada z holem na ziemię, tak  duch 
m aterjalizmu, pozytywizmu i realizmu wyrywa 
z życia ideały, wiarę, cnotę, aż człek pada na 
ziemię i pełza pio niej w pyle. Gdy ze szkół 
średDich młodaiai przejdzie na uniw ersytet w 
stolicy, je s t owym ptakiem  w bezlitosnych dło­
niach dzisiejszej £poki

Szyderstwem, iroqją, nawoływaniem do rze­
komego postępn, w ydrą mu z serca koledzy p o ­
jęcie o cnocie, za trą  w pan ięc i zasady wiary, 
wykreślą „dnszę i  serce", a lapiszą „pieniądz" 
i  z tym  talizmanem paszczą w dalsze życie.

Za łu«łein pierwazem snąje się cały szereg 
haseł innych, pokrewnych pierwszemu, ja k  ogni-

ich badał. Mania zioarn się wyparł, natomiast Goń­
cza przyznał eię, że należał do stowarzyszenia. Zr* 
iztr prawie wszyscy gimnaqaści w Wielkie* Księ­
stwie i P r isach Zachodnich należą do tajnych stowa­
rzysz sfi.

Pierwszy prokurator: Csy oskarżani -togli eię
obawiać, że będą z gimnazjom wydaleai, ehieiaż to ­
warzystwa były rzekomo niewinnawi?

Świad.: Należąc do tajnyah stowarzyszeń mogli
być ukarani, a nawet wyklnczeii.

Na d-liz* zapytanie odpowiada świadek, że poi- 
rey gimnazjaliści mieli znakomity hlbljotekę, która 
przewyższała bibljotekę niemiseką. Gdyby go prosili
0 pozwolenie na nankę języka polskiego, pozwolenia 
by nie udzielił, przekonał eię bowiem, że nmieli da­
leko więcej po polskn, niż omieć by/o im dozwolo- 
nem (!!).

Drngi pi karator: Wieln polskich gimnazjastów 
powiedziało, że należeli do stowarzyszeń, bo dyrektor 
zakazał im rozmawiać po polskn. Czy to prawda?

Śeiadek: Prnwda, bo nie nehedzi, aby neznio
wie wobec nauczycieli rozmawiali po polskn. (Poru­
szenie)

Prokurator: A czy po za szkołą rówiież zaki-
załsś im pan !ió*ić po polskn?

Śffiadek: Wpływałam (!) tylko na nich w ty«  
dnekn, aby i na przechadzkach (!!) nie mówili mię 
<?_7 sobą po polskn w włajnym ich Inturisie (?!!). 
Nie robiłem im jednak żadnych trudności w nauce 
librazur/ polskiej. Tak samo nie zabraniałem im \ 
czytać kaiążek polskich. (Oskarżeni śmieją eię iro 
Licznie). W fcońcn oświadcza, że książki polskie 
gimnazja storn zabrano dla tego, aby wyśledzić tąjne 
stowarzyszenia.

Świadek radze* kolegiom szkolnsgo „Steinansteii 
biiisk" otrzymał, jak powiada, cd dyrektora Pres .a 
wyciąg protokółu badań głównego oskarżonego klery­
ka G koza. Z polecenia kolegiom szkolnego badał gl- 
mnaijastów w Kościerzynie na landratnrze, Goficz z 
pamięci podał a n  różnych gimnazj mtów i byłych gi­
mnazjastów, o których sądził, że lależeli Inb lalsż 
do tajnych stowarzyszeń. Na ezem Goficz opierał swe 
wiadomości, świadek go nie pytał.

Naatępnego świadka komiaarza kryminalnego Wei- 
gta z Torunia rojonej* zwolniła od tajemnicy urzędo­
wej. Był on przy rewizji n gimnazjastów w Chełmnie
1 r~b*ł notatki, na podstawie którrch spisał sprawo­
zdanie.

Śeiadck komiaarz kryminalny M urach z Gdań­
ska odbywał z prokuratorem toruńskim rewizją w Pel­
plinie i przesłuchiwał gimnazjastó.r.

Świadek były prokarator dr F*chs zapewnia, że 
spisywał protokół bezstronnie i bardro bkrnpalatni*. 
Z „Oitdentsche Rnndncban" dowiedział etę o istnienia 
tsjiych ‘towarzysz* ń i przysiędze, wykonywanej da- 
wnemi laty w związkach polskich gimnazjastów. Ba­
dają*, c /  przysięga w wykrytych obecni* etowarzy- 
■zeniach była taka sama, odriósł wrażanie, żę wypn- 
azc ono z przyeięgi wszystko, co było niebcizpiac; le 
W Brodnicy niektórzy gimuzjaści przyznali, że treść

wa u łańcucha, a  wszystkie tylko liczą, ważą, 
m ierzą i szacują m aterjalną wartość życia, p ra­
cy, trudu  i bytu.

P raca  bywa w dzisiejszej dobie wynoszona 
na ta rg  jako przedmiot, a kto da za nią więcej, 
ten  ją bierze w posiadanie, ja k  bierge kupione­
go koma lub wołu. W  urzęda :h, biurach, zak ła­
dach, szkołach, nie ma ludzi, którzyby mówili: 
pracujemy, bo chcemy być użytecznymi na-odo- 
wi, bo wiemy, iż każdy z nas powinien być kło­
sem plennym, a  nie pusiem badylem, s tr-s ie ją ­
cym w górę, bez użytku.

N ie! tu  są ludzie, którzy powiadają
— Pracnjem y! bo nam trzeba grosza na 

chleb, m eszkanie, ubranie i życie.
T ak jest. Ludzie pracę sprzedają, ja k  sprze­

daje handlarz tow ar
Czyż dziwne, że im potem tak a  praca sp rz e - '  

dana za trochę grosza, cięży jak  kam ień?
Targują się o każdy cent, byle dostali w ię­

cej, byle mniej robili.
A protekcja, ja k  ów galicyjski „handełes* 

chodzi i p y ta : „sprzedać co", „targować co"?
A chęć posiadania z ło ta , serce zasklepia i 

mrozi — a życie tak ie  głupie, marne, bez celu!
Czyż taki fantasta. narw rny dziwak ja k  K a­

zio nie je s t przecie szczęśliwszy od nas?
Doprawdy!.. On ma w życiu ;,akieś inue 

aiły ducha, które umieją mn chronić skrzydła od 
połamania, a naw et nie dadzą żadnych piór po­
wyrywać

A Anna!
W szak to  nie gęś szara. Ktoby się spodzie­

wał. Rozumiem, c-zem Kazimierza chwyciła. Idea- 
listka, ale ładna i miła.

Znów mn jię  przypomniał nśmiech Wandzi
Doskonale go pamięta, czarodziejek5 wyraz 

m iała, gdy się szczerze i radośnie uśmiechała.
Machnął ręką
Szedł dalej niby bez wyraźnej myśli na czo­

le, ale ciągle jeszcze przejęty rozwagą nad tern, 
czem je s t życie tak ie  jak  jego, a tak ie  jak  Ka­
zimierza.

(Ciąg dalujr nastąpi).
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ich przysięgi tyła w czyści podobna do owej dawnej 
przyaięgi. Zeznań żadnych oskarżonym nie podsuwał, 
jak bu niektórzy ozkarłeni zarzucali.

Prokurator łąd il nwolnienia 14 oskarżonych, zaś 
eo do innych e skctari ich na kary od 14 dni do 
4 miea'ęcy. Wyrok wydano następnjąey: 15 oskar-
ionyoh jeit nwolnionycb, 10 otrzymało naganę, a in- 
n’ skazani na karę więzienia od jednego dnia do 
trzech miesięcy.

Z KRAJU.
P roces o rozruchy w M ona.tercu.

SANOK 12 września 1901.
W dalszym ciągu rozprawy cbrcńca dr Iskrzycki 

domagał się wyposzczenia na wolność leśnego Bara­
na, etemn jednak trybunał odmówi).

Św. Simnl Biiick, 41 lat, handlarz bydła, szyn- 
karz, zaprzysiężony.

Widział leśnych biegnących. Leśni postawali w rzę­
dzie, a Wiśniewski zdjął strzelbę, wycelował i krzy­
czał: który przystąpi, destanie w łeb. Cblipi mieli 
tylko paliezki. Zatrąbione. Żandarm Cybylik zawo­
ła ł: Ustąpcie chłopi na 3 kroki. Chłopi i stąpili

Żandarmi wsiali dn leśnych: Idźcie, zajmijcie by- 
dłe, które znajdowało się koło lasu na pastwisku 
Hatały.

Chłopi pobiegli, by odpędzać bydło, a leśni za­
biegli, aby jo zajmować Żandarmi i Wiśniowski szedł 
za nimi. Baby rzuesły glinę na leśnych.' Żandarmi 
zaraz dali ogaia.

Obr dr la k .: Cny chłopi wUflzleli o najściu żan­
darmów ? Gdzie atali chłopi, a gdzie bydło ?

Św.: żrndarmi przyjechali po pod las, bydło wi­
dzieli pasące iię na poln chłopakiem, mogU widzieć 
landsrmi, że bydłe piało się na poln, mimo to pray- 
stąpili do czynności zajmowania bydła.

Przedstawiono mn plan. Wskazuje miejsce, gdzie 
stłli leśni, żandarmi i on.

Jest to miejsce na krsńe<: lisa, obok drfg), le ­
żącej bliżej miejsca ząjśeia (za poln Jaworki), przy 
której to droeze leży karczma świadka. Ssli drogą 
wylej położoną obok karczmy Lajzoia Finkla. Tą 
drogą jechali żandarmi. Świadek poszadł drogą niż­
szą i tam na drodze byli leśni, a potem prayszli żan­
darmi. Wskaznje na sprzeczność w oznaczeniu dwn 
plarów

Obrońca dr Nebemahl. Zeznania ltśnych są w ra­
żącej sprzeczności z zeznaniem Biiicka. Wobec tego, 
łe Ir  ii zeznali, że żandarmi nie byli pr»y leśnych, 
więc widząc, że jest rażąc.-, przccznofć proszę, t r j  
bnnał raczy zarządzić konfrontację leśnych i żandar­
mów z Blaskiem, że leśni byli przy żandarmach. 
Leśni widzieli, jak Wiśniewski eelowrł. Proi o kon­
frontację

Proknrator sprzeciwia się wnioskowi obrony co 
do B, i?cka, żaden świadek i świadek Biiisk nie mógł 
dobrze widzieć.

Trybunał nthnalił odrzneić wnioaki obrony, bo 
nie widzi żadnej pot zeby skonfrontowania.

Swiad Petr nela Wiśniewska, Polka, 15 lat, 
matka 3-ga dzieci.

Prze w. Kiedy mąż wrócił w dzień wypadku?
Świad. Może była siódma wieczorem. W izbie się 

świeciło.
Przew. Czy był Gerbicz ?
Świad. Był.
Przew. Czy doczekał się Gerbicz powrotn męża?
Świad. Doczekał.
Przew. Jak to było ?
Świad. Mąż przyebodzi, pyts, eo słychać. Ledwom 

nogi dociągnął ze straiho. Masz dwa nieboszczyki. 
A kto strzelał. Leśni i żandarmi? Broń Bożo! De­
brze, że mnie Pan Bóg  oehrenił.

Przew. Csy mąż mówił, że łardarm strzelał do 
Hrycia Kiłyka?

miad. Nic nie mówił. Mogę przysięgać jeszcze 
dziesięć rasy.

Z E ŚWIATA.
J a k  pow stają Inform acje pism  a n g ie l­

skich.
Niezwykły skandal zdarzył aię w wielkiem piśmi > 

ugielskiem .Daily Miii*. Wazyssy czytali powtó- 
rzoną pr*f? inne dzienniki jego depeszę niedawną 
z Wiednia, przez własnego 1 •respondenta mn nade­
słaną, w którąj teiźe opowiadał o swoim intewiewie 
z powracającym z Kcnstaitynopola ambasadorem fran- 
ensnim, p Constusem, o szczegółach zerwania sto- 
nnnków dyplomatycznych z Portą, a wreazcie powta­
rzaj powiedziane jakoby przez p. Consf-.nsŁ do niego 
oświadczenie, że „nigdy w żjein więcej do Konstan­
tynopola nic wróci*.

Na opowieści o tern interwiew korespondenta 
„Daily Mail“ się opierając, niektóro dzienniki osnuły 
legendę, że tylko szorstkie zaehowanie się p. Cc;'- 
nt- asa było właściwą przjezyną zerwania sioannków 
między Francją a Tnrcgą, iż skutkiem tego p. Cm- 
s tu s  wywołał niezadowolenie awojego ni di i że 
istotnie jzż więcej db Koestintynopola nie będzie

posłany.
Tymczasem p. Constans, wysiadłszy z wsgonn w 

Paryżu, tak opowiadał o o ry ri interwiewie z repre 
zentantsm „Daily Mdii".

„Tylko co przyjechaliśmy do Wiednia i kiedy 
spałem w najlepazc, budzą mnie z doniesieniem, że 
ktoś z moich bliskich przyjaciół konłecinie pragnie 
przywitać alę ze mną w przejeździć. Zrywam aię więc, 
wkładam na siebir prędko azlsfrok i wych:dzę Przed 
sobą wfdrę jednak ze zdziwieniem jakiegoś ra;..eJ- 
mesa, którego, jak żyję, nie znałem. Ten zaś najspo- 
kojrlij mi tłomaczy, że nżył takiego podstępu, ażeby 
módz mieś z: mną interwiew, przezn-.ezone dla „Daily 
Ki.il*. Naturalnie odmawiam mn takowego i wyra 
ziwszy swoje oburzenie, odwróciłem się od niego i po­
szedłem napowrót spitć.

„Ten genttlmen, chcąc się zemścić, rorpiśeił o- 
we śmieszne moje jakoby odezwanie się. Oto wszy­
stko*.

Po tym wypadku dziennik „Daily Mail* ogłosił 
w ostatnim numerze notę nrstępną:

„Dyrektor „Daily Mail* pojechił vr sobetę do 
Paryża, żeby się rozrówić z p. Conitana’em w kwe- 
atji inUrriewn wiedeńskiego, nadesłanego tsmn dilen 
nikowi pi ssz ‘ tutejszego korespondenta. W niedzielę 
rano miał z ambasadorem konsta-tynopoLti ńskim 
dłuższą v  tym przedmiocie rozmowę, po ktćrej dyre­
ktor „Daily Mail* telegraficznie aażądtł ad swego 
korespondenta wiedeńskiego, żeby się bizzwłoczuie 
podał do nwolnienia. Jednocześnie wyraził p. CLnstan- 
sowi swoje nbolewanie i przeprosił za tak niegrze­
czne i nietaktowne zachowanie się korespondenta. — 
Dedił przytem, łe  wobec tak ciężkiego uchybienia, 
nie może zadość ucnynić uprzejmej prośbie p. Co 
lansa, żeby ów korespondent pozostał nadal na swem 

stanowlskn*.
Oby ten wypadek mógł być nanką dla reporte­

rów wielu innych dzienników.

Co Chińczycy m yślą  o m isji poku­
tn iczej.

Pisma berlińskie wypowiadają obawę, i  skntkiem 
złagodzenia ceremonjaln przyjęcie, skt przepro izenir 
niebędzie przez Chińczyków zrozumiany, jako upoko­
rzenie przed cesarzem Wilhelmem i cysłanie misji 
pokntniczej chybi znpiełaie swego tein. Zdaje się, że 
tak jest rz.j-ywiście, ale z innych zupełnie przyenyn, 
niż mniemają Niemcy

Sprawozdawca „Bnrl, Tagebl.* miał dłngą roz­
mowę z członkiem misji, który nie był jeszczu nigdy 
w Europie, nie zna wcale zwyczajów europejskich, i 
dowiedział aię od niego kn wielkiemu swemn zda 
miei in, że Chińczycy są bardzo zadowoloni ze sposo­
bu przyjęcia. Przyjęli osi wszystkie objawy niechęci 
d«orn niemieckiego za dowody prsycbylzości. Aby 
ukatać ks. Cznna za j tgo  opór przeciw wykonaniu 
ceremoij) „kot*n*, ignerowano niemal ich przybycie 
do Poczdamu. Dworno nie ly ł przystrojony, ani oto­
czony wojakiem, a lud na ulicach miasta zachowy­
wał się wrogo i milcząco. Chińczycy są tern zachwy­
ceni i to z batdto prostej przyczyny. W Chinach 
hałasowanie na nllcacJi podezas przejazdu członków 
d~ : n  ccc ar - i ‘go nchodsi za objaw niechęci i ni s- 
gneczności. Chińczycy więc cieszyli się, gdy na nli- 
cach panował znpełny spokój. Wnrta honorowi, to 
dla ni iu pojęcie nii-znane; tylko książęta Indów pod- 
bityek masz., w Chinach przechodzić pomiędzy szpa­
lerami wojii.hr, gdy ndeją się na ruljencję de pałacu 
cesarskiego. Warta wojskowa je it tam symbolem 
przymusowego ieh przybycia na dwór. Łatwo wlęe 
sobie wyobrazić, jakie było ladowołenie Chińczyków, 
gdy ani na dworen, ani przed pałacem nie zobaczyli 
żołnierzy w _i rogach. Uważali to za znak szcze­
gólnej łaskawości cesarza.

Wytłomaczyli oni sobie także niedopuszczenie ca­
łej świty ks. Cznna przed oblicze cesanMe i lekce­
ważąc'1' sposób, w jaki cocjus powitał wchodk^cego 
na aalę L'-i§ci. (lekkie-i tyli. o skinieniem ręki), we- 
dłng zwyczajów przyjętych w Chinach. Tam cesarz 
siedzi przy andjencji również na tronie, ale je tt zu­
pełnie nieruchomy, a skinienie lub wsaelkie poniże­
nie ręki objawem mdzwyczajnem przychylności. Rzecz 
oczywista, że tak też zroznmiano gest cesarza Wil­
helma. Szczególnie cieszyło tuńczyków, że niedopn- 
jzetono ich do ndzisłu w audjencji wedłsg zwycza­
jów chińskich stawienie się ramego tylko księcia i 
jego tłomaeza praed ceasrzem, otoczonym rał swą 
rodziną i liezną świtą, nadawało posłnehaniu chara­
kter audjoneji czysto prywatnej i ponfaej. Jedno tyl­
ko dziwiło ieh : honory wojsko «re oddane księcin, gdy 
of« zczał pałac i odwiezienie go z rakortą de „No­
wej Oranżeiji*. Mnieozai, że to był włtśnie ten ukt 
pokntniczy, dla którege wysłano ich do Berlina. Na 
zapytanie sprawozdawcy, jakie wrażenie odnieśli wo- 
gólnośd z przyjęcie, Chińctyk odpowiedział z nśmie- 
cham: „O, było eo najmniej tak pięknie, jakleśmy 
sobie wyobrażali przy wyjaździe do Europy*.

Niezawodnie ku. C n a  i wysocy dygniiarua, któ­
rzy znają zwyCKLjta nropejskie, mniej rą zachwyceni 
przyjęciem na dworze cesarskim, ale rz^ci oczyinta, 
łe nie będą spowiadać się przed narodem ae swoich 
wrażeń. Natomiaat Ind dowie się niewątpliwie, jakie­
go wrażenia doznali niżsi urzędniey i służba i zape- 
wne po kilku miesiącach nadejdzie do Enropy wyci■

nek z jakiejkolwiek gazety chińskiej, zawierający o- 
pls „tryunfiluego wjazdu jego cesarskiej wysokości 
księcia Cznna do stolicy niomieekiej* i „wspanirłego 
przyjęcia przez cesarza barbarzyńców Zachodu*.

K R O N IK A .
KnlesSnrz keiełeley. Dziś piątek Eulogiussa i Amatu- 

sa biskupów; w sobotę Podwyższenie świętego Krzyża: 
w niedzielę Imienia Marji Panny, Nikomedesa męczen­
nika.

W  sobotę uroczyste Nabożeństwo w kościele Najświęt­
szej Panny Marji, u św. Krzysa; u 00 . Francuzkanów, 
na_ Smoleńsku i u Cyztersów w Mogile pr;ez cały ty ­
dzień.

W kościele św. Wojciecha w sobotę i codzień o go­
dzinie 9 rano przez dziewięć dni Nowenna do św. Tekli.

Knleederz myśliwski. We wrześniu wolno polewać 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głu zez, 
cietrzewie jarząbki, kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi­
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo rodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

P nez cały rok nie wolno polom ć i należy oo.tr- ni«A 
łanie, sarn; [kozy], cielęta i spioiaki, tudzież eantioe 
głuszców i cietrzewi.

Kaleednrz rybnokl- We wrześniu wolno łowić-, bobnia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinhę czop* sandacza cy­
trę, brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca jak i 
samicę.

Knleadarz aztreeemlezey Wsckód cłońu. r-.ajlN .^ ł gj- 
iziś o gudzinie 5 minut 17, -achód przypada „ guds. S 
minnt 56, długość dnia godrin 19 minut 89

Staś pewletrza, Dnia ! 8 go “ uaf lia o godztui* 7 rano 
»» 'omet* 739 9 termometr +  9 3, wilgotność 89 wiatr 
saohoeui. Zachmurzenie 10.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W  KRAKOWIE..

P iątek : „Pod kolnmi a Zygmunta*. Dram. w 5 akt ich, 
Aurelego Urbańskiego, (popularne).

K upujcie ty lko i  Ckmeśeimm !

* Zapiski osobiste. J. Eminencje, kardynał ks 
biskup Puzyna, wyjechał dziś do Kołomyi.

JE. komeadat korpusn, bar. Aitori, wyjechał 
dzisiaj do Opawy.

* I Zjazd przemysłowy Woboc Zbliżającego się 
tenuiun Zjazdu, Ko .icet rozwinął pracę w przjapie- 
szonem teiipie. Binro komitetu, które się znajdeje w 
Cilleginm Ncvam w sali III  otwarte jest codziennie; 
informacyj adsielają tam członkowie prezydjnm i u- 
rzędnioy.

W gmachu Nowodworskim, naprzeckr kościoła 
£w. Anny, dyrektor p Karol Rolle czynnym jest 
przy nrządztnin wystawy, na którą nidetzło jnż prze 
bzło 50 ogłoszeń od różnych firm pizemysłowych, 
a nowe .głoszenia codziennie jeszcze napływają. Przy­
stąp na wystawę dla publiczności będzie bezpłatny. 
Oprócz wiolkiego katalogn przemysłowego, Ltóry n- 
czoptelcy otrzymają bezpłi tnir, podczas trwinia Zjazdu, 
wydawany będzie specjalny dziennik z noiatkami
0 przibiegn ebrad z pi siedzeń plenarnych i sekcyj­
nych.

Pierwsze spotkanie nczeeteików odbędzie się w 
sali hotsln S-skiego, gdzie również odbędzie się głó­
wny bankiet, pierwotnie zamierzony w sali „So­
koła*.

Przedstawienie w teatrze adejskim dla gości 
zjazdowych, składać się będzie z „Warszawianki* 
Wyspiańskiego, „Bajki* Niemojewsklego i z fragmen­
tu p. t. „W Czartówym Jarze*.

* Z teatru  Artyści nasi odbyli dziś dwie jene- 
ralne próby z 4 aktowej tragedii Gabrjela U Annunzlo 
„Gioconda* w przekładzie Z. Wójcickiej. Główne rolo 
odegrają panie: Siemaszkowa, Wysocka, Pizyojłkówna
1 Snliwa; panowie Milewski, Sosnowski i Walewski.

W ki cie I  nowe dekoraeje z pracowni F. Burek- 
hardi’a w Wiedain.

W ;  wznowienia „Barzy*, zapowiedzianem na 
nlcliielę, rilę  Kalihtna odegra po raz pierwsay p. 
Bednącpzyk.

* Oddział kolarski „Sokoła* ^.uźdża w nie 
dzie’ę do Brzeska na pcświęcenie kamienia węgiel­
nego Sokohi brzeskiej. Zbiórka przy rcgstce mogil­
skiej. Wyjazd o godzinie 6 30 minnt rano.

*  Zabawa dla dzieci, która z powodu niepogo­
dy nie przyszła do skntkn, odbędzu się d. 15 b. m. 
w psrhn dra Jordana, z której ciysty dochód prze-
: naczono na pomoo dla polskiej dziatwy sikolnej w 
Ciuzynie i Bisłej.

Szlachetny cel zabawy przyjście z pcuzocą bie< 
daym robotnikom, pory łającym dziad do azkół poi- 

tith, gnębionym za walkę z germanizmem w wła­
snym krajn, narażonyr cz. t )  za swój p a trjo ^ ia
na ntratę dziennego zarobku, powinien znaltść o f  
głor w aeren każdej matki Folki, które obecnością
na zabawie winny zamanifestować swe aczncia.

Komitet z ibswy cdwolnj; się przeto do waty-
stkich, którym dobro sprawy n» seren leży, aby gro­
madzie podążyli do parkn dra Jordana i przyczyrlli 
się do nświetnienia festynu, oraz osiągnięcia korzy­
stnego reznltatn.

* Zagadkowa kradzież. Aresztowany przez ąjen- 
tów policji Br. Karcza i Mohra, mniemany dr Edmund 
Hellwald z Paryża, nazywa się Karol Ulrich, 23 lat 
liczący słuchacz prawe z WJ*dk la Kradzież popełnił
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w Wisdnin. Według jednej Inf rotacji, n i ił on okraść 
swego 80-htniego woja, pensjonowanego piwniczego, 
któremu zabrał 84 000 koron, według najświeższej 
zai wiadomości pieniądze w kwocie 80.000 koron 
ukradł ksigdrn Firminin Schneider. 0 1 ar nitowanego 
odebrano 75.000 kolon w rentach i 137 marek nie­
mieckich

* Zapalenie Się mostu. Wczoraj po połndnin n 
spodn moituj na Bndawie p rsi ulicy Wolikiej zapali­
ła aig belka i dym począł lig wydobywać. Tlejący 
ogień ugasił II. pluton straży pożarnej pod kierun 
k<jm naczelnika p. Eminowicza. Ogień zaprószyli tam 
prawdopodobnie chłopcy, rozmieściwszy go dla piecze­
nia ziemniaków.

Z dziedziny przemysłu krajowego. W „Domu 
Pracy “ na Kaźmierzu, ataraniem protektorki i naj­
troskliwszej opiekunki tego zakładu p. delegatowej 
X-skow#kiej, ma być wkrótce założony maszynowy 
warsztat hafcinski. U*szyny na ten cel zakupione 
zostały z firmy Singer & Tow. akc. maszjn do szy­
cia. O praktyczności haftów maszynowych, wykony­
wanych na maszynach tej firmy, mieliśmy Sposobność 
wyrazić nasze uznanie z okazji wystawy wymienionej 
firmy.

Areybractw o Miłosierdzia wystosowało do Ma­
gistratu m. Krakowa następujące pismo: , Wobec za­
mierzonego przeprowadzenia przez nlicę Sienną drogi 
tramwajowej, o czem w tych dniach doniosły dzienni­
ki, Arcybr. Mil. poczytuje za swój obowiązek zwró­
c i  uwagę Magistratu, że bardzo wiele powodów prze­
mawia za tern, aby tramwaju przez ulicę Sienną nie 
przeprowadzać, a mianowicie:

a) Ulica Sienna należy w Krakowie do najwęż­
szych, bo ma zaledwie 8 5 metr. szerokości.

b) Przy ul Siennej od 317 tu lat istnieje dom 
Arcybractwa Miłosierdzia, przesnaczony na to, aby 
się do niego zgłaszali ubodzy star:y, chorzy, kalecy, 
ślepi i t. p. fizycznie upośledzali, którzy tiź licznie 
ton dom odwiedzają eodzień, a przychodzą o jednym, 
często o dwóch kejach, na kulach, prowadzeni przsz 
drugich i t. p. słowem tacy, którzy idąc kroki swoje 
ledwie stawiają.

c) Przy ulicy Siennej, po obu jej stronach, mie­
szczą się sklepy przeważnie z towarami łokciowemi, 
których właściciele towary te rozwożą po okolicznych 
targach, a skutkiem tego parę razy w tygodniu, o- 
prócz licznej zwykłej frtkwenoji do tych sklepów, 
przybywa jeszcze nadzwyczajny podjazd fur ładnją- 
cjah i wyładowujących towary na targ lub z targu; 
a wtedy cała ierotośi ilioy bywa zajętą, gdyż mię­
dzy dwiema furami, ebok siebie stojącymi, ledwiujuż 
przejść można.

d) Przez ulicę Sienną przechodzi oodiiefi po kil­
ka razy, tłumnie, kilkaset dzieci uczęszczających do 
gimnazjum św. Jacka i do szkoły S. S. Urszulanek; 
również te, które z dzielnicy VI przechodzą do szkół 
w Śródmieściu Inb w dzielnicy IV położonych.

e) Przy ni. Siennej leży jeden bok Małego Ryn­
ku, gdzie codiiefi, a szczególnie we wtorki 1 ?ii tki 
jest formalny śeisk ludzi, przez który przebić się nie 
łatwo.

f) Nskonieo i to trzeba przyjąć na nwagę, że w 
ulicy Siennej panują przeciągi, zamieniające się czę­
sto w formalne wichry, przy których czasami nie ma 
sposobu utriymać się na nogach w tym klerunkn, w 
jakim by się chciało, lnb jakby tego wymagało bez- 
pieezeftstwo.

Przy tych więc warunkach lokalnych przeprowa­
dzenie tramwajn przez ulicę Sienną wywołałoby cią­
głe, może codzienne, wypadni nieszczęśliwe z ludźmi 
i dlatego Areybractwo Miłosierdzia podsje tę okoli­
czność uwadze Magistratu.

Dwie nowe książeczki wyszły nakładem Towa­
rzystwa Kółek rolniczych jako tomik 10 i 11 wyda­
wnictwa tegoż Towarzystwa, mianowicie „Kilka 
uwag o pastwiskach napisał T. I. P., stron 16, 
cent. 6 hal i „Wyrób win z jagód i owoców* na­
pisał Z. Jsłbrzykowski, stron 66 , cena 24 bal. —  
Nabywać można w księgarniach oraz w Zarządzie 
głównym Towarzystwa we Lwowie, ul. Kopernika, 
1. 19.

Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna 
Redakcjo! Proszę o faskawe ogłoszenie sprostowania 
następującego: Ludzie złej woli ogłosili mię w „Przy­
jacielu ludu* i „Głosie narodu“ tendencyjnie za lu­
dowca, dla podkopania mi zaufania, jakiem się tak 
pomiędzy inteligencją, jak i ludem pewszechnie cie­
szyłem, ja  jednakże oświadczam publicznie, że jestem 
tylko czytelnikiem „Przyjaciela Indu* na podstawie 
^w o len ia  Konsystorza biskupiego w Tarnowie w r. 
1897 (dotyczący akt znajduje się w urzędzie para- 
fjslnym w Podegrodziu) ale do związku politycznego 
„Przyjaciela Indn* nie należałem i nie należę.

Dla wyjaśnienia dodaję jeszcze, że zsjmując się 
sprawami politycznemi dla dobra ludu, czytam żne pi­
sma, jak „Związek chłopski*, „Przyjaciela lud'' , „Pra­
wdę* „Powściągliwość i pracę*, „Przedśw. ' tnajrfę  
cej lubię czytać „Głos narodn* i jego też jestem naj
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więkizym zwolennikiem, Z głębokiem poważaniem 
Tomasz Ciągło, czytelnik „Glosa narodn*.

Ks. Mardyrosiewlczowl podwyższono karę. 
Skutkiem wnieiiouego przez prokuratora sprzeciwu, co 
do wymiaru kary ki. Mardyroaiewiczowi zapadła wczo­
raj w sądzie apelacyjnym uchwała, mocą której karę 
podwyższono ks. M., z poprzednich 8 mitsięcy zwy­
kłego więzienia na półtora rokn ciężkiego więzienia.

Rabin Schmelkes u wiceprezydenta Przyłu- 
Skiego. Onegdaj zjawiła się u wiceprezydenta sądu 
karnego, p. Przyłuskiego, oryginalna daputaoja: rabin 
busytów żydowskich Schmelkes w asystencji swego 
sekretarza i dragiego wicaiekretarza, młodego żyds 
małsmeda. Proszą stanowczo i gorąco o zwolnienie 
sędziów przysięgłych, żydów, zasiadających w obecnej 
kadencji, od obowiązkn siedzenia w dnin 14 września, 
t. j. jutro, jako w dzień święta Nowego Rtku u ży­
dów. Wiceprezydent, wysłuchawszy petycji, odmówił 
a limine, jako motyw podająe zbyt m&łą liczbę dele­
gowanych na tę kadencję sędziów przysięgłych. Dal­
sze każde jakiekolwiek nazczuplenle ich szeregu mu­
siałoby spowodować zawieszenie eh-ilowe rozpraw, co 
wobec przepał dania spraw jast niemożliwe. Poważny 
rabin wyszedł odmową mocno wzburzony i odgraża­
jący się, ża będzie „czynił dalej kroki*. Mówiąc to, 
myślał o tslegrsfi sznem cdoiesieniu s!ę do ministra 
sprawiedliwości.

Dobra Skołyszyn w Sasockiem, jak się dowia­
dujemy, nabył JE. Maciej Czyszczan.

Żywe rysięta. W miejscowościach Mizufi w K ar­
patach, u zarządcy dóbr państwowych, Manltza, jest 
na wychowaniu dwoje rysląt, które spoatrzegł pod 
złomem skały podleśny Dutka, zwabiony tam nie­
zwykłym piskiem. Sądząc, że to wilczęta, posłał to­
warzysza po strzelbę. Zanim tenże nadszedł, zoba­
czył nad sobą, na skale, rysicę z wyciągniętemi pa­
zurami, gotową do sk k t. Chcąc uniknąć niebezpie- 
czeńttwa, zmierzył do niej i c sinym strzałem w czoło 
położjł ją  na miejscu. Rysica mierzyła w rozmiarze 
podłużnym półtora metra. Rysięta wzięto na wycho­
wanie, na drugi dzień zsś, w tern samem miejscu 
pod tkiłą, dostrzeżono śladów rysia-samca, który 
zdrapał pazurami enłe miejsce, gdzie się kryła jego 
rodzina.

Wspaniały dar. P. Edward Micewski zTuczemp 
darował jarosławakiej szkole realnej kompletny gabi­
net ornitologiczny, przechowany w sztftch oszklonych, 
obejmujący przeszło 400 sztuk doskonale wypchanych 
krajowych i zagranicznych ptaków. Szlachetny ofia­
rodawca obdarzając jarosławską szkołę realną, za­
strzegł sobie tylko, że zbiór ten po wieczne czasy 
ntrzymywnny będzie jako całość i nosić będzie na­
zwisko ofiarodawcy, a prócz tego, że publiczności 
miejscowej w dni eh przez dyrekeję nakłada oznaczyć 
się mających, wolno będzie gabinet ten oglądać. Ra­
da szkolna krajowa w imienin zakłada przyjęła tę 
darowiznę i wystosowała do p. Edwiu-d- Micewskie- 
go gorące podziękowanie. W  dnu 21 z. m. rozpo­
częto przewóz tego cennego zbiorą z Tnczemp do 
Jarosławia pod dozorem p. dyrektora dra Ralskiego 
i nmieazczono w nowo wybndowanym gmachu przy 
ulicy Kraszewskiego- gdzie szkoła realna tymczasowo 
się mieści. Od 1 b. m. ttn  gabinet ornitologiczny 
jest do oglądania przez szerszą publiczność.

Z Dębicy donoszą: Jliasteezko nasze fzięki sta­
raniom kilkn ofiarnych obywateli zaczyna coraz bar­
dziej się podnosić. W miejsce starych drewnianych 
domów stoją dziś piękne kamienice, a przytem han­
del i przemysł przechodzi coraz więcej w ręce kato­
lickie. Najwięcej opieszałości kn podniesienin miasta 
w tym kiernakn okazuje sam magistrat, pod którego 
opieknńczemi skrzydłami żydostwo wyciąga jeszcze 
swoje szpony na szkodę chrześcijan.

Założony przed kilku laty chrześcijański związek 
handlowy rozwija się wprawdzie pomyślnie i nawet 
nabył dla siebie piątrowy dom murowany, ale ze 
strony magistratn nie może jakoś znaleźć poparcia. 
I  nie dziwno, bo w radzie gminnej przeważają ży­
dzi I Restauracje są wyłącznie w rękach żydów, a z 
tych najbardziej osławioną jest tak zwana „kawiar­
nia oentralaa*. Właścicielem tejże jest niejaki Gold- 
iinger, żyd o wyglądzie czysto semickim. Pan ten 
ma swój lokal otwarty przez całą noc, a jak ob­
dziera przeważnie przejezdnych gości, niech powiedzą 
ci, któray tam choć raz byli. Przytem w „baizln* 
tym kwitnie w najlepsze hazardowna gra w kurty, 
i niejeden jnż ostatni cent tam zostawił. Zwracamy 
na to nragę p. inspektora policji, jako znanego ze 
swej gorliwości. Co się tyczy katolickich rękodziel­
ników, to i ci dobrzeby stall, gdyby p. burmistrz 
nie był tak dobrze zależnym od rahalników. Najwię­
cej mamy tn katolickich krawców, cóż z tego, kiedy 
obok nich pracnje cała falanga żydów, którzy nie 
mają wcale konceaji i nprawnienla do wykonywania 
swego rzemiosła. Tyczy afę to azcrególnie jedynego 
n nas krawca damskiego p. Tomasza Kawy, któ~y 
dał iilę jnż poznać snmiennem i rzetelne* wykony­
waniem awego zawodn. Obok niego jed-ek trndai się

WILH. PLESSA
nadwornych fabryk.

krawiectwem damskiem przeszło 10 żydówek, które 
ani koncesji na to nie mają, ani żadnego podatki 
nie opłacają. Sprawa ta znajduje się jnż w starostwie 
w Ropczycach, a sądzimy, że i p. nadinspektor p*. 
datkowy weź nie w opiekę uchylających się od ogól­
nego prawa, które dla wszystkich jest jednakie.

Znany obrabiacz kieszeni chłopskich Elie Gr-.a- 
span, o którym jnż kilkakrotnie pletliśmy, s tro ił 
nieco fantasji, ale milczkiem burszuje po dawnemn. 
Oprócz niego warto się zająć jeizeie jednym okazem, 
wyrosłym na krzydzie ludzkiej, a jest nim Abrahar. 
Wolner, ajent od wynajęcia słnżby. Ma on koncesję 
do wyszukiwania słnżby w obrębie Galicji, tymcza­
sem ten pomysłowy żydek bez wiedzy wł&dz prze­
mienił się w prawdziwego ajenta emigracyjnego i 
handlarza żywym towarem. Rozsyła on swoich zau­
fanych żydków po okolicznych wsiach, ci obietnicami 
zmawiają nierozumnych do wyjazdn do Prni i Sak 
sonji, a następnie sam mistrz Abraham Wolner prze­
myca ich za granicę, obdzierając oczywiście, co się 
da. Zwracamy nwagę nz tego ptaszka starostwa s 
Ropczycach.

Silnem odparciem przeciw żydostwn byłoby tak 
że, gdyby w Dębicy osiedlił się katolicki blacharz 
fryzjer i cukiernik, a znaleźliby przy dzisiejszym roi 
wojn miasta silne poparcie.

Ucieczka córki ministra. Córka b. ministra sert 
skiego Jov*noviesa nciekła w Bnzias (gdzie bawił, 
wraz ze swym ojcem) w świat z dyrektorem miejsc*- - 
wsj budy cyrkowej. Piękna panna była Jarjezona V 
Btłgradzie z pewnym nrzędnikiec sądowym, któr 
się jednak po dymisji JoviEivlcsa rozmyślił i dał ża 
niaczee za wygraną. Otóż obecnie panna Jovinovh 
sówna pocieszyła się w ten sposób, że pomknęła i 
świat z dyrektorem cyrku. Pelicja pesztsisia poszn 
knje kochanków, gdyż mieli obrać drogę na Peszt.

Kwiatki germanizmu. Nasi „Polscy wyznan 
mojżeszowego*, wbrew twierdzeniu jednostek, c z c l  

raz więcej grawitnją do german-zmn; czam raz wię 
cej mnoży się między nimi szyldów i napisów nic. 
miecklch, choć nam wiadomo, że stosunki ich handlów 
obracają się niemal wyłąeziie w sfaraeh polskie1 
Z ostatnich dni zebraliśmy znowu ładną kolekcję z r< 
żnych stren kraju: I tak zanotujemy nowych „Niei 
oów* w osobach Wilhelma Htllmana we Lwowie, S» 
mnela Horowitza, Jakóba Baidsff* i Marcina Frisoh 
w Kołomyi, Arona Gottlieba w Bolechowie, Mend! 
Fioła w Buczacm, Leisera Weicbergera w Giym r 
Iowie i Lazara Tanenbanma w Tyczynie. — Do tyc 
ładnych kwiatuszków dołączyć nam należy i jedirg 
Chrześcijanina p. Thomasa Sapaka, który ma „Ersi 
gultzisclM Uniform, Kappen- nad Czako - Fabriit* w 
Przemyśla i który polekim urzęd sikom rezeyła p 
niemiecku drnkowane cenniki ewoich wyrobów...

C biłaciarz —  baronem W Iichln, znnnem 
zdrojowisku anstryjackiem, zmarł w ubiegłym mle- 
aięcn baron Waldberg w 67 rokn życia. Utytułowany 
nieboszczyk był zarazem panem wielkiej fortuny, mi- 
ljoneree. „Haccfira* poświęciła mn osobny ocinek- 
bo jak się pokazuje, baron za młoda byt biednym 
żydem galicyjskim, „wekslartim*, zajmującym się 
wymianą monet na ulicy.

Baron Mojize Wildberg, jako syn nabożnych ro­
dziców, kształcił jię za ezasów młodzieńczych w ch^j- 
derze galicyjskim, stadjnjąc tslmnd i jego komenta­
rze. Podrósłszy, przedsięwziął wycieczkę do Rnmnnji, 
a w Jasiach wstąpił, jako chłopiec kantorowy do 
„bankn* Jakóba Neuszam. Wyuczywszy się niektó­
rych manipnlacjj „bankowych*, Waldberg porzuoii 
posadę i rozpoczął na własną rjkę operację, poczem 
przeniósł się do stolicy rumuńskiej, Bnkaresstn i tu ­
taj nprawial na nlicy rozmaite interesy, jako „mo- 
neciarz*.

Liczba takich zawodowców była wówczas w Ru- 
mnnji bardzo znaczna. Pomimo konknreicji zdołał 
bohatsr uzbierać znaczny kapitał i ożenić aię z córką 
bogatego bankiera z Jaaa Kabana.

Do p iwrotn do Anstrji zmusiły Waldbcrga „rółae 
przyczyny*. Ale i tutaj robił coraz świetniejsze lute- 
terasy, aż doszedł w końca do miljoniw. Będąc 
afcąncem, nie żałował wszakżi pieniędzy tam, gdzie 
się spodziewał zaszczytu i rozgłosu. Raz jeden, aby 
dojść prędztg do celn, ofiarował 80.000 koron na cel 
publiczny.

Baronostwo zawdzięcza Waldberg znajomości % 
hr. Andrassym, byłym ministrem, który konferował 
często z przyszłym baronom. Za ntaranijm Andras- 
»y’ego, cesarz Franciszek Józef obdarzył Waldbsrga 
ordenm korony żelaznej dingiej klasy, de czego —  
według dawniejszego prawa aastrjackiego —  pizy- 
wi-zany był tytnł barona. Szcajścle tak dalece sprzy­
jało Waldbergowi, że on był ostatnim z tych, ooki - 
rzystali w ten sposób z orderu, gdyż w kilkn drd 
potem wyszło prawo, znoszące przywilej tego orderu1

W rokn 1899 król Karol rnmnńskl udzielił au- 
djencji Waldbergowi. Było to za czasów ogólnego 
krachn w Rnmnnji, gdzie z powodu braku śniegu 
przez c*ią zimę panował prawie głód. Bząa rnmnń-

Z2ano wicz
i Kraków, ul. Sławkowska I. 8.
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Brat Weldberga jest w Jarosławia galicyjski*. 
Baroa Waldberg zastawił trzech synów, z których 
jeden jest profeioreat historji 1't  ratnry na nniwer- 
sytecle w Heidtlberga, drngl piize libreta, trzeci 
jest zięcfem bagatelo współwłaściciela teatrn „Ac 
der Wian*. Baron, jako dabry talssudysta, był anto- 
rem k*iążki 1 brajsko talmndycznej.

Miłość cyrkowców, w Stanisławowie stawał 
przed tamtejszą ławą przysięgłych niejaki Aleksan­
der Wnsylicz Petrcff urodzony na Eankazie, liczący 
lat 40, „artysta* cyrkowy, oikuriony o zbrodnię u- 
•iłowanego skrytobójczego morderstwa, oraz o gwałt 
pnbliezny przez nwudzanie. PetrolF poznał się w r. 
1900 w cyskn Hergotta, podróżującym po G-ałicjl, z 

Merją Homurleznu, zwaną Eonradi. Zawiązał się po­
między tymi artystami stosunek serdeczny, który trwał 
aż do odejścia Petroff t z tego cyrkn. Petroff prze­
niósł się następnie do cyrkn Nowotnego i występował 
w Ś siaty nie i w Eołomyi. Z Ifarją zostawał wciąż 
w korespondencji. Nie mogąe żyć o a  nkochanej na­
pisał Petrcff do niej list, namawiając ją , żeby opu­
ściła męża a do niego przybyła, w przeciwnym razie 
zaś groził jej zemstą. Na drogę posłał jej 20 koron. 
Eonradt, mając męża pijaka i próżniaka, namowom 
Petroff4 dała posłuch i do niego do Eołomyi przyby­
ła. Jnż byli na odjezdnem do Ottynjl, kiedy Eonradi 
zgubiła jednego z swoich psów, z którymi dawała 
sztoki. Petrcff rozpoczął za zgubą poszukiwania, tym- 
cżasem zamiast pna znalazł męża Eonradi, który to 
przybył, szukając żony. Spotkali się wszyscy troje w 
•zynk iwłu. Włoch Ifomurleann, który żył z żony, nie 
odstępował jnż jej ani na krok. Petrcff zażądał od 
kochanki, ażeby z nim razem sobie życie odebrała. 
W tern usposobieniu przybyła trupa do Ottynji. Pe­
trcff chodził chmurny i pił przez dwa dni umor. E. 
18 lipca b. r. kupił w handlu jak lrś  nóż zaostrzo­
ny i po południu, ustawiwszy nię w cyrku za kota­
rą, czekał. Nadeszła na chwilę, nic nie przeczuwając, 
Harja z mężem. W tej chwili Petrcff pchnął ją  no­
żem w brzuch. Upidła, wijąe się w boleściach. Pe­
troff tymczasem umknął, poczem sam oddał się w rę­
ce sprawiedliwości. Harja ciężko raniona, bliską by­
ła śmierci, ale wyzdrowiała, onegdaj zaś słuchaną 
była w procesie przeciwko Petrcff >wi, który starał się 
zbrodnię popełnieaą usprawiedliwić uczuciem . ojdro 
ici, zawodH i stanem znpełnego pijaństwa. Werdykt 
przysięgłych brnmiał dla rumiętkcgc Eirgiza jednak 
nieprzychylnie: Petroff skazany został za zbrodnię u- 
siłowanego morderstwa na karę 3 letniego więrienia, 
oprócz ;ego zaś za uwiedzenie cudzej żony, na 3 -mie­
sięczne więzienie. Bozprawa toeryła się w języku 
polskim, którym aczkolwiek słabo, władali zarówno 
pod-ądny, jak 1 świadkowie.

Opera Dvorzaka. Eomposytor czeski Dv.rzak 
ułożył się z dyrektorem opary nadwornej Uahlerem,
0 w)stawienie najnowsnej opery „Rusałka*. Opera n- 
każe się l a  secnie dworskiej w grudnia. Eompozytor 
przyrzekł osobiście kierować swojem działem na pler- 
wszem przedstawieniu.

Biust króla Humberta. W Raeconigi, gdzie na 
retniem mieszkanin bawiła włoska paTa królewska, 
odsłonięty został biust króla Hamberta. Biust jest 
dziełem dłuta rzeźbiarza Cmoniea. Ludność przyjmo­
wała owacyjnie króla Wiktora Emanuela III  i kró­
lową Helenę, którzy brali udział w uroczystości.

Trup W kufrze. Z Paryża donoszą: Policja tu ­
tejsza wpadła na trop zbrodni, spełnionej w ostatnich 
dniach sierpnia. W tym czasie znaleziono w dzielni­
cy Uslakoff kufer, a w nim odkryto trupa młodego 
mężczyzny. Stwierdzono już, że morderczynią jest 
rzekomo wdowa Harja Clement ▼*! Elara Bassing, 
Niemka, a zamordowanym jej były kochanek, 28 le­
tni urzędnik telegrafu, Kazimierz Lirmet. Larmet 
miał zamiar porzucić kochankę, aby w myśl życze­
nia rodriców zaślubić jakąś dziewezynę na połndniu 
Francji. Wobec tego Klara Bassing, chorująca na 
histerję, w przystępie szałn zazdrości namordowała 
Larmeta, a zwłoki włożyła do kuffa. Zdradził ją  
kolporter gazet, którego Ba^ingowa namierzała prze­
kupić, aby kufer i palił na ementarzn. Bausingowa 
wyjechała do miasteczka Ca^eilion, położonego w de­
partamencie Vanttase, z którego właśnie poehodził 
namordowany przez nią Larmet i tam w „Hotel Ho- 
derne* odebrała sobie życie. Przedtem jeszcze usiło­
wała zabić swe dziecko. Policja nnalanła jnż trup.. 
Dziecko jest tyiro lekko sraniono.

Obszar Poznania. Cały obszar Poznania, po 
przyłączaniu do nlugo przedmieść obąjmnje 3 303,30 
hektarów. Na główną część miasta przypada 947,9 
aektarów, na Jeżyce 889,9 hekt-, na Ś ł .  Łazarza
1.034 hektarów, na Wildę 431,50 hektarów. Z ca 
lego obizaru przypada na pola i ogrody 1,847,54 
hektarów, na łąki 199 hektarów, na pastwiska
83.34 hektarów, na lasy 11 hektarów, na podwórza
1 miejsca, na którycb wzniesiono budynki 245,15 
hekt., na drogi, ementarze, parki pnbllczne i t. d

917,26 hektarów.
§ Praw osław ny fllosemita. „Ofiara kapłana*. 

Pod takim tytułem podaj* „Hactfira* co następuje: 
„Kilku ludzi, należących do przedstawicieli g liny  
żydowskiej w miaście Szarogrodzie (gub. padffska. 
pow i tyczowak ) pragnąc założyć schronisko dla 
biednych starców tego mlista (tydów) zwrócił) się 
z prośbą o wsparcie do wielkiego kapłana prawosła­
wnego, Jana Kronsztadzklego. Szanowny kapłan r* 
czył przysłać na imię p. G. Sorokera, ofiarę w kwo­
cie 100 rubli dla zakładających owa schronisko*.

§ Miljony dla Polaka. Pod powyższym tytnłem 
podajebuff*1 iwski „Polak* w Ameryce seaaacyjną wia­
domość, wymagająca aprawdzania, czy nie jest zwy­
kłym hnmbugiem. W akarbie St. Zjada, znajduje się 
snma 2,000.000 doi. dla Dimbickiego, który atoli 
poprzednio mmi ndowodnić, że jest krewnym barona 
Ludwika Napoleona DemMckiego, który walczył w woj­
nie domowej w Stanach Zjednoczonych i padł na po­
la walki. Pawian adwokat w Nowym Jorku, podjął 
aię wydostania taj snmy dla epadkublercy, który mle- 
ezka w Police pod zaborem rosyjskim. Prawnik ten 
powiadomił ministra Gage, że znaleziono papiery, któ­
ra wykazują, ż« ma do wypłacenia rodzinie Dmbic- 
kiego sumę 2,000 000 doi. Baron Dembicki, podług 
opieu gazet nowojorskich, wyjechał z Polski w rokn 
1863 jsko skompromitowany politycznie i przyjaahał 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie wówczas również by­
ła wojna południowa z półn-cą.

Ulał on przy aobie 400.800 dolarów w gotówce, 
którą to aumę uzyskał ze sprzedaży swych dóbr w 
Polsce. 0 łą tę anmę złożył w ekarbia Stenów Zje­
dnoczonych w Waszyngtonie, a sam wstąpił do ar­
ie j i i znalazł śmierć ta  polu walki. W r. 1897 
prawnik jego, zamieszkały w Polsce, otrzymał od 
konsula Stanów Zjednoczonych, Jóiefe Hiwiesi, re ­
zydującego w Warszawie, wiadomość o majątku po 
poległym żołnierzu i że może otrzymać takowy, jeśli 
złoży doatateczna dowody, że jest istotnie krewnym 
Dambickiego. Suma ta razsn z procentami do taj 
pory wzrosła do 2,000 000 dolarów. Trndncśii w 
poszukiwaniach za krewnymi Dambickiego są zna­
czne, gdyż rząd rosyjski skoefi kowal i spalił wszyst­
kie papiery i dokumenta polskie z owej epoki. Do­
piero przed miesiącem znaleziono akta familijne i na 
taj podstawie prawnik starego żołnierza pilskiego, 
będzie się domagał miijonów, oddawna łażących w 
skarbcu Wnja Sim’a.

§ Światło podmorskie. D caj Amerykanie B tr- 
rick i Francis Hall wynaleźli lampy, nłnżąee do o- 
świetlenia głębin morza. Je&t to pierwszy wynalazek 
w t_m kierunku. Czyniono próby w porcie Brookly­
nu, a także na łodziach rybackich pizy wybrzeżach 
Kalifornii. Obie próby wypadły pomyślnie, zwłaazcza 
ostatnia tak dalece, że spodziewany jest przewrót w 
całym systemie rybołóstwa. Pewien przedsiębiorca 
zbudował cztery łodzie po 75 m. długości, zaopatrzo­
ne takiemi lampami, każda z nich ma siłę śariatła, 
wyrównywającą 1000 świec woskowych. To ośw.’e 
tlenia barwy fjoletowej, odznacza aię jeazcze tą wła­
ściwością, że ogłusza ryby. Co z tego wyniknie, zo­
baczymy.

§ B rat Matuzala. Przed Sądem karnym w Pa­
ryżu atawał biaiowłosy starzec, oskarżony o diobne 
wykroezsnie przeciw kodskaowi karnemu.

—  Czy pan ma rodzinę? —  apyt*ł go przuwo- 
dniczący.

— Nie. Uoi rodzice Hmarli jnż oddawns, a mój 
jedyny brat przed 130 laty.

—  Przed 130 laty? Cóż to za żarty niewła­
ściwa ?

—  Nie śmiałbym żartować. To święta prawda, 
panie prezeaie. Hój ojciec ożenił eię, mając lat 19, 
w tymże roku miał syna, który zmarł zaraz po uro­
dzeniu. Straciwazy pierwszą żonę, mój ojciec ożenił 
się po raz wtóry w 76 roku swego żyda. Ja  jestem 
owocem tego związku, u że mam już lat 73, niech 
pan prezea obliczy i sprawdzi, czy mój brat rzeczy­
wiście zmarł 130 lat temu.

• Przewodniczącemu nie pozostało nie imago, jak 
aznać tan fakt niezwykły-

§ Dzielni obrońcy. Niejaki Piotr Nonailles, za­
mieszkały na jednam z przedmieść Paryża, zamiło­
wany cykllata, trzymał dwa dute psy, d)gl borloń- 
skie, które zwykle brał ze eob) m  wycieczki. 
Ostrożność ta okazała się zbawienną. Pewnego razH, 
gdy Nonailles wracał nad ranem z zabawy, na od­
ludnej uliey napadli go trzej rabuiie. Przewrócili 
jeźdźca z maszyną tak gwałtownie, że padając na 
hifmlę rozciął aobie czoło o wystający brzeg cho­
dnika. Rabuiie byliby fe pewnością nis pozostawili 
awej ofiary przy życiu, lecz ocaliły g> P>y wierne, 
które biegły naprzód; gdy spostrzegły nieobecność 
pana, powróciły czn*prędzej, i widząc niebezpieczeń­
stwo, rzujiły się z zajadłością na napaitnlkó*. Na 
odgłos wslki, njadan psów i krzyków o pomoc, 
nadbiegli policjanci i przechodnie zaledwie zdołali 
oderwać roztarto zwierzęta oi rabmiów. Napastników

i ich ofiarę odstawiono do szpitala w stania groźnym. 
Cyklista ocalenie awe zawdzięczać mota tylko wier­
nym i dzlelnm zwierrętom.

§ Niezwykła przedsiębiorstwo. W Odessie aro- 
s it iwa.o niejakiego Esiigmanna i Schapirę, właści­
cieli małych hoteli, oraz Eryka, właściciela handlu 
z tytoniem, którzy utworzyli niezwykłą spółkę. Dzia­
łalność tej spółki polegełe na fabrykowaniu kalectw, 
celem uwolnienia młodych ludzi od służby wojskowej. 
Specjalnością tych panów było zastrzykiwania ostrej 
wódki w przewód słuchowy, poczem następowała gln- 
cbota. System awój przedsiębiorcy ci doprowadzili do 
wysokiego ndoskoualenis, sle poświęcali mu się i sto­
sowali go zbyt wyłącznie. Ta wyłączność ich zgHbita. 
Władz-, wojskowe zwróciły uwagę na to, że ni szwy- 
kle wielka liczba popisowyoh posiada jeden i tan aam 
brak. To wydało aię podejrzanem. Wytoczono tladz- 
two, którego wynikiem jaat właśnie wykrycie tego 
niezwykłego przedsiębiorstwa.

G f t b r y e l s k l  (Krzysztofory, K rakiw ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Aurtrji fabryki 
P e tro f z mechaniką angielską pe 500 —  wiedeńską 
po 300 zif.

H U M O R .

Pewny siebie.
D)któr No, jakże wczorajsze lekarstwo? Lepiej co? 
Chory. Daleko lepiej...
Doktor. Bjłem przekonany, że to lekarstwo pomoże. 
Chory. Tak... ale ja  palskiej recepty nie posłelem do 

apteki.
Doktór. To jeszcze lepiej, panu pomogła sama moja 

recepta — bez lekarstwa !

W  restauracji.
— Kelner! W zupie znalazłem dwa damskie włosy.
— To się, panu dobrodziejowi, osobno nie policzy.

K u r s y  w a l n i  e

Buble papierowe . . . 
Jarki niemieckie . . . 
franki papierowe , . .
10-to frankówki w złocie

K « r •  n y
piaeą żąda ił

258 25 254 25
117 07 117 20
•4 75 •5 25
12 02 12 05

Mlnnewunla. Minister wyznań i oświaty nadał Franci- 
szkowi Jaworczykowskiemu, nau zycielowi szkoły ćwiczeń 
męskiego seminarjum nauczycielskiego w Sokalu, posadę 
nauczyciela szkoły ćwiczeń w męskiem seminarjum nau- 
ezycielskiem w Tarnopolu; zamian >wał Jana Motika, za ­
stępcę nauczyciela w męskiem seminarjum nauczycielskiem 
w Krakowie, nauczycielem szkoły ćwiczeń w tym zakła­
dzie; Jadwigę Filippiównę, pomocniczą nauczimelkę w 
żeńskiem seminarjum nauczycielskiem we Lwowie, nau­
czycielką szkoły ćwiczeń w żeńskiem seminarjum nauczy- 
cielskiem w Przemyślu; przeniósł Piotra Budzińskiego, 
nauczyciela szkoły ćwiczeń w męskiem seminarjum nau­
czycielskiem w Samborze w tym samym charakterze służ­
bowym do męskiego seminarjum nauczycielskiego w Se 
kalu.

Wybory do Sejmu.
W  Izbie handlowej i przemysłowej w K ra­

kowie odbył się wczoraj po południa o godzinie 
4 wybór posła do Sejmu. Radców było obecnych 
19 na 30 uprawnionych do głosowania. Komisję 
składali: p. A lbert Mendelsburg jako przewodni­
czący, w asystencji pp.: H enryka Schwarza, J a ­
na Kwiatkowskiego i D attnera, wobec delegata 
nam iestnictwa p. Laskowskiego jako komisarza 
rządowego. Posłem wybrauy [został żyd Arnold 
Rappaport, który otrzym ał wszystkie 19 głosów.

D elegat namiestnictwa, pismem z dnia 12 b. 
m., zawiadomił prezydenta m iasta p. F ried leiaa , 
że wybór powtórny na czwartego posła do Sej­
mu i: m iasta K rakowa odbędzie się w poniedzia­
łek  dnia 16 b. m. w tych samych sekcjach i w 
tymsamym porządku jak  w dnia 11 b. m.

Jesteśm y proszeni o zaznaczenie, iż O. K&L- 
man, rek to r zgromadzenia księży Pijarów , oddał 
na żyda Horowitza 2 g łosy; jeden w imieniu 
swojem, drugi zaś w charakterze pełnomocnika.

Organ zbankrutowanych liberałów  ośmiela się 
robić mieszczaństwa krakowskiem u wyrzuty, iż 
me głosowało za żydowsko-liberaluą listą. Ależ 
panoifje! M inął czas. kiedy sfery przemysłowe i 
rękod elo.icze daw ały się wam bezkarnie za nos 
wodziA 7w ietrzałe  liczmany f*uzeologji liberal­
n e j'p rzesta ły  ju t  knrsować między mieszczań­
stwem krakowskiem. ~ P retensje wasze zwróćcie

Tani sklep ̂ chrześcijański
K raków , ul. M ikołajska Ł . 1.

Materye wełniane, flanele, bart ^ 
w wielki? wyborze #  BCuzk * < 
,kapy, chodniki #  Ceny bardz 

i święta sk’

Płótna i szyrtingł 
gotowe •  Koce, 

. •  W niedziele

%
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do samych siebie, przedew szystkitm  zaś do w a­
szego kom itetu wyborczego, z którego s t u  człon­
ków zaledwie 88 mogło się zdobyć na solidarne 
głosowanie za własnym kandydatem  p. Kram ar- 
czykiem! Tak w ygląda „stronnictwo dem okra­
tyczne polskie®, k tóre ma pretensję do przepro­
wadzania swoich posłów przy wyborach!

Otrzymujemy następujące p ism o: W  wczo­
rajszym numerze „Głosu Narodu" wyczytaliśmy 
notatkę, jakoby Najprzew. ksiądz biskup Nowak 
głosował na żyda. Ponieważ podpisani głosowali 
w  tej samej sekcji i byli obecni podczas głoso­
wania Najprzew. ks. biskupa, przeto poczuwają 
się do obowiązku, aby stwierdzić, iż Najprzew. 
ks. biskup ua żadnego z żydowskich kandyda­
tów nie głosował, i na zapytanie przewodniczą­
cego komisji zaznaczył wyraźnie, że tylko na 
trzech kandydatów głosuje. To samo stwierdzić 
może cała komisja, jakoteż bardzo liczne grono 
wyborców obecnych na sali sekcji V. — Z po­
ważaniem Jcs. Franciszek Prezentkiewicz, ks. A le­
ksander Pajda.

Ubolewamy najserdeczniej nad tern, że ze 
strony zresztą bardzo poważnej wprowadzono nas 
w  tak  przykry błąd i przepraszamy najg ębiej 
czcigodnego dostojnika Kościoła za niesłusznie 
wyrządzoną mu krzywdę. Cieszymy się tylko, że 
powyższe pismo zadaje kłam  pogłosce, k tó ra  już 
przed jej ogłoszeniem u nas kolportowana była, 
widocznie z tendencją, po całem mieście.

* Stanownjch pp. wyborców do Sejmu z kurji 
wlęl szych poiifcdlcfid obwodu sandeckiego Many za* 
•zezyi zaproiić na przedwyborcze zgromadzenie, które 
■ig odbędzie w poniedziałek dnia 16 września o go­
dzinie 5 po południu w lali Rrdy powiatowej w No­
wym Sączu. Władyiław Głębocki, Guataw Romer.

* Podpisani mają zaizczyt zaproiić Szanownych 
wyborców większej własnejfiei obwodu wyborczego kra­
kowskiego na zebranie przedwyborcze, które się od­
będzie w sali obrad Rady powiatowej krakowskiej 
{ul. Pijarska i. 1) w dniu 16 w m śaia b. r. o go­
dzinie 3 po południa. Karol Czecz, Jan Gotz, Fran­
ciszek Piszkowski, Przesław Sławiiskl, Zdzisław Wło­
dek, Antoni Wodzicki.

Różne wiadomości z ostatniej piczty.
Londyn: W  Glasgowie obraduje kongres po­

kojowy i równocześnie odbywają się wiece lu­
dowe, k tóre pod przewodnictwem duchownych 
uchwalają rezolucje przeciw wojnie w Afryce 
Południowej.

Londyn: Kiczener donosi, że od 6 sierpnia 
wziął do niewoli 2678 Boerów. Pomimo to stoi 
do tej pory w polu 13000 Boerów.

Źródła angielskie z końcem łipea obliczały 
liczbę Boerów w polu tylko na 12.000 zbrojnych. 
J e s t  to  dowód, że powstanie w Kaplandzie ro­
śnie. (Przyp. red).

Kiczener przyznaje, że wojna potrw a przy­
najmniej jeszcze rok jeden. Kres nastąpi dopiero 
po wyczerpaniu amunicji Boerów.

Laurenzo M arques: O kręt portugalski „Lim- 
popo" został zatrzymauy przez władze angiel­
skie. Po odbyciu rewizji na pokładzie okrętu, 
puszczono statek  dalej.

Londyn: Gabinet je s t zaniepokojony zatargiem  
hiszpańsko - marokańskim i energją, z jak ą  Hi- 
szpanja występuje przeciw temu sułtanatowi.

„Standard" wypowiada obawę, że po za ple­
cami Hiszpanji ukrywa się Francja.

Konstantynopol: W iceadm irał Toik basza
zbiegł na Kretę, gdyż miał być pociągniętym 
do odpowiedzialności za wręczenie sułtanowi me- 
m orjału o złym stanie floty tureckiej.

Konstantynopol Rząd tnrecki w ysłał drogą 
lądową do Kneitu 4000 żołnierzy. Równocześnie 
także zaprzeczono wieściom angielskim, jakoby 
T urcja  przyrzekła swe wojska odwołać.

Konstantynopol: Wobec usiłowań Turcji, by 
się ułożyć prywatnie z domami bankierskimi 
Lorando i Tubini, francuski Charge d aftaires 
B apst zawiadomił pośrednio W ysoką Portę, że 
rząd francuski domaga się, by wszelkie układy 
w  sprawach, objętych ultimatum, były przedłożo­
ne rządowi do zatwierdzenia, inaczej bowiem nie 
będą go zobowiązywały i będą uważane za n ie­
istniejące.

Konstantynopol: Dzieci dwóch rodzin armeń­
skich, bawiące się ogrodzie pewnego domu w 
Pancaldi na Vera, znalazły przypadkiem zako­
paną w ogrodzie bombę dynamitową. Pomimo, 
że ta  bomba była obecnie jnż nie do użytku, 
uwięziono obie rodziny i wszystkie osoby, k tóre 
w  przeciągu ostatnich la t sześciu ów dom za­
mieszkiwały.

Znakomite

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAM Y „GLOSU^NARODU* Z DNIA 13 WRZEŚNIA 1901.

W iedeń: Z wielką stanowczością krążą tntaj 
pogłoski o bliskiej dymisji m inistra dla Galicji, 
dra P iętaka. Jego następcą zostanie Antoni hr. 
Wodzicki.

Wiedeń : Rząd austrjacki pozwolił na wylądo­
wanie w Trjeście d. 14 b. m. wojsk niemieckich 
w liczbie 25 oficerów i 890 żołnierzy pod wa­
runkiem, że ten  oddział będzie poddany oględzi­
nom lekarskim , a następnie przejedzie terytorjum  
austriackie w świeżej bieliźnie i uniformach, 
przywiezionych z Berlina.

Wiedeń: Rząd austryjacko-węgierski nie traci 
nadziei, że przy układach celnych z Rzeszą nie­
miecką, uda mu się uzyskać jak  najkorzystniej­
sze warunki taryfowe dla produktów, wywożo­
nych z obu części monarchji.

B er!fn : P rasa pólurzędowa pruska nie posia­
da się z gniewu, że książę Reuss z Grenz naka­
zał na swym dworze siedmiodniową żałobę z 
powodu śmierci księcia Chrystjana „Hannower- 
skiego". Nawet książę Cumberland nie używa 
obecnie tego tytułu.

Berlin : Dzienniki, utrzymywane przez K ruppa 
i grupę przemysłowców żelaznych, notują z ja- 
wnem niezadowoleniem pogłoskę, że nowe arma­
ty  austrjackie będą wykonane w arsenale wie­
deńskim przez siły miejscowe. Stalownie Kruppa 
w Essen spodziewały się do ostatniej chwili o- 
trzym ać ten  znaczniejszy obstalnnek.

S o fja : W  łonie gabinetu bułgarskiego przy­
szło do nieporozumienia z powodn nominacji pe­
wnej ilości nowych prefektów. Dragan Zankow 
domagał się większej ilości posad dla swych 
zwolenników, aniżeli chciał ich udzielić K araw e ■ 
łow. Z uwagi na wybory uzupełniające 30 po­
słów w d, 30 b. m. st. st., zdołano się wreszcie 
pogodzić co do liczby nowych prefektów, oraz 
ich wyznania politycznego.

Rzym : Dziennik boloński „Resto del Carl:no" 
donosi, że książę Mirko Czarnogórski w paździer­
niku zaręczy się z panną Konstantynowicz, kre 
wną króla A leksandra, poczem będzie wybrany 
przez skupczynę następcą tronu serbskiego.

P a ry ż : Rząd francuski je s t mocno zaniepoko­
jony fak tem , że Kartuzi, posiadający klasztor 
La grandę Chartreuse, a w niem fabrykę głośnego 
likieru, nie chcą się poddać przepisom nowego 
praw a o stowarzyszeniach i opuszczają Francję. 
Skarb poniesie z tego powodu s tra tę  kilku miljo- 
nów franków rocznie.

P a ry ż : Sprawa amnestj'owania pięciu osób, 
skazanych przez trybunał stanu, stanowczo upada. 
Prezydent Rzeczypospolitej musi się zastosować

do woli gabinetu, ponieważ nie posiada w spra­
wach tej kategorji praw a inicjatywy.

Londyn: Korespondenci amerykańscy gazet 
tutejszych twierdzą, że twarzą Czołgosz niesły­
chanie przypomina Bresciego. Rodzice jego m ają 
pochodzić z gubernji kaliskiej i przed 42 la ty  
wywędrowali do Ameryki.

Spotkanie na wodach gdańskich.
H ela: Obaj monarchowie i w. książę A leksy 

przypatryw ali się wczoraj c d godz. 9 rano z po­
k łada pancernika „Cesarz Wilhelm II ."  mane­
wrom floty niemieckiej. T ak zwana „partja czer­
wona", dowodzona przez adm irała Arnima a ta ­
kowała t. zw. „partję niebieską", pozostającą 
pod rozkazami księcia H enryka pruskiego. O go­
dzinie 1 w południe przerwano walkę, poczem 
na pokładzie pancernika „Cesarz Wilhelm II ."  
odbyło się śniadanie.

Po prawej ręce cesarza W ilhelma siedział 
car, po lewej W. książę Aleksy. Obok cara sie­
dział kanclerz Rzeszy, br. Biilow. Po śniadaniu 
car prosił cesarza W ilhelma, aby w jego imie­
niu wyraził niemieckiej flocie najwyższe zado­
wolenie.

O godzinie 7 wieczorem odbył się na pokła­
dzie Yachtu cesarskiego „Hohenzollern" obiad,, 
w którym  uczestniczyli obok obu monarchów 
W. ks. Aleksy, książę H enryk prnski, tudzież 
admirałowie. Car zabawił na pokładzie yachtu  
„Hohenzollern" do godzmy 11 wieczór.

Mac-Kiniey umierający!
Buffalo: W ydany wczoraj o godzinie wpół 

do 10 wieczór biuletyn o stanie zdrowia ranne­
go prezydenta opiew a: „Stan Mac Kinleya je s t  
niezadowalniający. Chory nie straw ił pokarmu. 
Od dwu godzin nastąpiło polepszenie. Chory 
skarży się na zmęczenie.

Buffalo: Dziś rano wydano biuletyn, w któ­
rym wszyscy lekarze, zgromadzeni u łoża ran­
nego prezydenta Mac-Kinleya, oświadczają, że 
stan prezydenta od godziny 3  ej rano jest kry­
tyczny.

0 szpiegostwo.
Londyn: W  związku z aresztowaniem d ra  

Krausego w Londynie stoi aresztowanie w Jo- 
hannesburgn trzeciego prokuratora Rzeczypospo­
litej Broecksuca, dalej dr Nissera, Duuringa i  
Rothekugeta.

W  domu Broecksucy miano zualeść dużo do­
kumentów kompromitujących.

D o  n u m e r u  d z is ie js ze g o , d o  ca ­
łego  n a k ł a d u  d z ie n n ik a  d o łą ­
c z a m y  p r o s p e k t  F a b r y k i  w ó d e k  
p o ls k ic h  L e s z k a  P r u s  W iś n io w ­
s k ie g o  i  S p ó łk i  w  Te u c z y n k u ,  
n a  k t ó r y  z w r a c a m y  u w a g ę  

S za n . A b o n e n tó w . 2*20

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łę e z o n e  z  K o n c e r te m .
Mnzyka 20 p. p. Reżyser: Rndeslndo Reohr 

O d  1 - g o  w rz e ś n ia  n o w y  p ro g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowana 
po 60 ct., po 60 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  2 0  c t .  W te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
8przedaź bletćw u Wge St. Karllńsklege w Suklessloash, 

a ed gedz. 3 pe pełudnln przy .kasie.W  Zakładzie ortopedji
J a d w i g i  M a y ó w n y

zostającym pod kierunkiem lekarskim,
dyr. Kliniki chirurgicznej, prof. dra Kadera
rozpoczęły się z dniem 2 go września k u r s a  

g i m n a s t y k i  l e c z n i c z e j
Zgłoszenia przyjmnje się między 10 a 12 przed peł. 
i td  3— 5 po poi. przy nl. św. Tomasza 1. 18, pod 

2340 magazyntm Wnege Fronoza.

Do zbierania wszelkich ogłoszeń do 
dziennika „Głosu Narodu“ jakoteż do ka­
lendarza wyjść mającego nakładem wy­
dawnictwa „Głosu Narodu“ upoważnionym 
zostaje 00

p. Spiridjon Soniewicki
K r a k ó w ,  u l -  S z e w s k a  1, 1 3 -

„ZAWISZA CZARNY"
Fantazja dramatyczna Cz. I. akty eztery, przeć

Kazimierza Przerwg-Tetmajera
z 7 lllnatraejami Włodzimierza Przerwy-Tetmajera.

C e n a  5  k o r o n .  *
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Restauracja H telu „Victoria"
wydaje obiady po 2 korony, kolacje po 1 ko­

ronie 5 0  halerzy.
W  gabinetach ceny takie same. 2481

SK ŁA D  FO R TEPIA N Ó W  
i f -  B a r a b a s z  i  S p

KraMw, Rynek 39, l. piętro. 2106

z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie
są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na 

prowincji. —  Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 9380
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Lekcyj gry skrzypcowej
początkowej oraz koncertowej udziela 
m e t o d y  ć m i e  1 p r a k t y c z n i e  w
domu i poza domem W. Machowski
długoletni nauczyciel gry skrzypcowej, 
Kraków, ul. Karmelicka Nr 22 parter, 

oficyna. 2426 2 3

K S I Ę G A R N I A
DraWładysł. Miłkowskiego

W KRAKOWIE 
poleca dzieła naukowe pedagoga

R E U S S N E R A :

N a jle p s z a  N le t td a  j
aajłatwlejaza da bardza prędklega a grsa- -  
towaoga nauczenia się Języków Obayoh 
a  boz aaaozyolel; z objaśnieniem wy ma wy 

i  z Klaoi B— na końeu każdego dzieła.
S i it Polsko - Niemiec-

fllDOWM M kurB wst?pny
OUIUUMOŁ ( E le m e n ta r z )  po 16, 

80, 52 ent., kurs I-szy 90 cnt. — kun 
Il-g i złr. 2 80 — komplet (oba kursy) 
złr. 3 —

n i u  P o isk c  -F ra n c u s k i
NUnODGZPiK knrs I_szy 1-80 ent >knn^OUJllJUUZiUn n  4.80 ent-i Gramatyka 

j?olBko-Pranrn£ka 180 ent.
( Ch r e s t o a a t h i i ,  

{Franęalse) ze sło- 
wniezkiem w 4-reeh

F A B R Y K A  
kaaałruaoyl I artyatyoza. ślusarstwa

j. GÓRECKI i SP.
Krmkóte, ulic* śtc. WworzyAc* 28, 

Telefon Nr. 277 2120
wykomnje wszelkie roboty w zakres

Sowyższycb produktów wchodzące.— 
enniki na żądanie. — Ceny przy- 

stjpnr^JTermin^ci^e^otrzyisałT^

„Jeieii kto kaszle 
niech tylko zażyje Fasty)

Dosyć je tt raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

sposob rozpaczny, 
ylek Geraudel’a“,

W a^nedlakaźdegi!
Z dniem 15-go września rozpoczynam 

Udzielać lekcyj

pisania na maszynie
Wynagrodzenie za kompletny kurs, trwa­
jący jeden miesiąc wynosi 12 koron. 
Krzysztof Krzysztofowlcz ulica Lubicz 
___________ Nr. 7, parter. 2434 2 3

. Do wynajęcia
! P A S T I L E K  G E R A U D E L A  j sk lep  z nyżą

li

jązykaeh.

IC
i)'
ab. 2-62.

II P o ls k o  -A n g ie lsk i,
kurs I-szy zł. 1*12. kure 
D-gi złr. 1-80, komplet

(( P o ls k o  - B u s k i  I-y 
kurs złr. 180, Il-g i kurs 
złr. 2-75 ct.

Da nrbyola takie we wszystklok 
laayob kalęgaralaoh. 155 16 8*

„Si

F O R T E P I A N
w bardzo dobrym stanie jest do 
sprzedania przy ulicy Zgoda Nr 
3, parter w podworcu. 2396 3 3

Do sprzedania
B o n a  j e d n o p ię t r o w y ,  na Ludwi­
gowie lir  91, z dłog'em 4000 ,k., a 6000 
k. dopłaty. Wiadomość ul. Arjańska Nr
7 w Kri. co wie, w Restauracji. 2 j3  3 O

P o d n p  sij
w  ń r ó d m i ś c i r

2  dużych pokoi, lub 3 mniej­
szych pokoi, przedpokoju i  ku­
chni. Zgłoszenia dla r P .  J .«  
przyjm uje D ział in se ra t >Głosu 
N arodu* do 15 b. m. 2401 4 3

KASJERKA
do hcndlu potrzebna. Kaucja wy- 
magana. Wiadomość w handlu p. 
H . Niemetal, w Krakowie ul

SzewBka Nr 2. 2407 4 6

Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapaleni? opłuonega, 
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Aal ay. etc.

Nlezbędayob dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
B a r d z o  u ż y t e c z n e  d i s  P a l ą c y c h .

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
aptekach PP. Mikolascha, Wewio skiego; w Krakowie w aptekach PP. 

Wiszniewskiego, Kedyka i Mikuckiego TL 83 17

przy ul. Zwie­
rzynieckiej pod 1' 21. Bliższa wia­

domość u stróża. 9435 2 a

W
poszukuje zaraz 24 !6 2 3

pomocnika —  katolika.

Fckój i kndmi;
c z y  o  1 s e h l a d n i e  utrzymać 

można tylko przez używanie
^ b u r s z t y n o w e j  o k e jn o -  
P l a k i e r o w e j  f a r b y
„Zna k  N i e d ź w i e d ź  a “

a fabryki lakierów

FLUGGER &  B0ECKIN6,
W i e n  -  S t a d l a u .  

Niezrównans co do t r w a ł o ś c i  
'u p i ę t i i i i ś c l ,  wytrzymuje także 
w ilgoć, nie tracąc połjsku, uży- 

r v i  się s z c z e g ó l n i e  do powłoki 
,v' i l i g ,  m e b l i  1 s p r z ę t ó w  
■i l e p o w y c h  j  k a c h e n n y c h .  
R a i-a  pokojówka może tę powłokę 

łatwo uskutecznić.
Wyidczny skład fabryczny

W  HANDLU 1685

fr. Lenerta w Krakowie.

O G Ł O S Z E N I E . Po sprzedania
W myśl uchwały Wydziału wierzycieli masy konkursowej C z e s ł a w a  

K i e n z k o w s k i e g o  Z dnia 22 grudnia 19C0 sprzedane zostaną w drodze licy­
tacji ofertowej najwięcej tfiarującemu prawa, a to:

1) prawo poboru od 1 gó września b r. 7s czgśei z 2% brutto ropy wy 
dobytej z tik  zwanego starego terenu w Potoku 1

2) prawo poboru 8070 z 25% prsyszłego czystego z- sku j rzedsiębiorstwa 
panoramy „Be;ezyna“, obecnie w Mostwie wystawionej. . . . .

Oferty zipieczęto wano, opiewające na nabycie każdego z powyższych praw Wiadomość W Dziale inseratowym 
osobio, zaopatrzone wadjum, wynoszącem 10°,„ sumy ofiarowanej, składać należy „Głosu Narodu.“ przy ulicy Szew- 
do dnia 2 6  h . m . d" godziny 12-tej w południe w biurze podpisaiego zarządcy 1 okioi T, 12 2438 2 3
masy (Kraków, ulica Grodzka L. 47, 1-sze piętr.) j __________ SSiej L. ló .

Warunki licytaryi przejrzeć można w binrze zarządcy masy w godzinach) B o  s p r r e d a n l a  t a n f o : Stare 
urzędowych. ' 2417 2 3 | tureckie dywany, Midlitewniki, Materje

m otorgazow y dwukcnny, kom­
pletny, lod ow n ia  pokojow a,
dążą, w dobrym stanie, k ilk a  
n a śc ie  fur nawozu końskiego, 
1 k oń  siw y 1 0 -letni bez błędu.

D o m  p a r t e r o w y
murowany, z ogrodew i sadem 550® są* 
żni, z widokiem na Wawel, bez długów, 
który można użyć na mała fabrykę, ogród 
gościnny, zakłid ogrodniszy lub dlą wła^ 
snej wygody, jest zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania, Wiadomość tamże Dębniki 
_____________ Nr 104. 2409 2 2

Do rozszerzenia dobrze Idącego 
przedsiębiorstwa

potrzeba 3 -4 0 0 0  złr.
n a  7  lu b  8%.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjasaień udziela 
[ gł, Ajencja dzienników i ogłoszeń J. 
i Hcpcasa i A. Salomonowej, Kraków plac 
j Marjacki Nr. 2. 2427 2 3

Do sprzedania
z powodów familijnych k a m ie n ic a  
jednopiętrowa, sucha, zdrowa, dobrze sig 
rentnjąca, w Podgórzu ul. Kalwaryjel ’ 

Bliższych wiadomości udzieli; Wny 
F e r d y n a n d  H e r m a n n  K ra k ó w , 

Suki-nmce. 2424 2 3

D r  B ro n isła w  G uńkieteics, zarządca masy.

UZDROWISKO i ZAKŁAD I  A  $Af A  I *  t  C  
LECZENIA WODĄ J  H  W  I I  R  L L

(ER N SD O R F), § ]ą z k  A uiatryacki przy  B ie la k u , 
W  o t w a r t y  c a ł y  r o k .  ~ V |

Por tr  telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne pclu&enie górskie u stóp Slązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze w sorowe urzą Iztnia lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetylowe’ — znakomita restaur uja pod śi isłym 

nadzorem lekarskim..
Lekarz kierujący D r  L e o p o ld  N e m e r a o ,  znakomity hydropata, długo 

letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindowie...
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakłada kąpielowego: 

C a r l  F o r n e r .  1 15 47 28

Hafty, Makaty, Zbroje, Broń turacka, Pol 
skie karabele, K ling, 2 pary pistoletów 
w srebro oprawnych, Szkatułka srel ra 
stołowegz na 12 osób, cukiernica, imbryk, 
Lichtarze i taca srebrna. Wiadomość ul 
Szewska L.[22 parter, handel win. 2444

W konc. Zakł. fabr. wód m ineralnych  gztucz.
firmy K .  R Ż Ą C A  i  C H M U R S I t l  w Krakowie

wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 1093 16 0 
T o w a r z y s t w a  l e h a r a ł c l e g o  Z C r a k o w a l s l

tańsza o
50°:, od natnralnej

najczystsza szczawa 
j a k o  n a p ó j  

c o d z ie n n y .
Broszury i cenniki 
przesyła się franco.

Buchalter
(prima kraft) posznbnje p o

y Z- raz. Wiadomości udzieli 
ny Plesnar Kraków Szewska 13. 

2439 2 2

norra mąka owsiana
jest i zostanie nsjlepsiiym  a przytem i  najtańszym  
środ kiem  spożyw czym  dla d z iec i. Sprawia dobroć 
krwi, silne kości, ochrania przed angielską chorobą i usuwa 
letnie dolegliwości żołądka u małych dzieci.

M atki, które nie mogą samo dzieci karmić, powinny 
tylko JKnorra lą h i ow sianej używać, która z kro- 
wiem mlekiem zastęp u je  zu p e łn ie  m lek o  m atki.

Więcej niż 8 0 0 . 0 0 0  d z i e c i  żywi się corocznie 
Knor*a mąką owsianą, to jest najlepszem poleceniem.

B a c z n o ś ć  n a  m a r k ę  „ K n o r r “ .
Wszędzie do nabycia. 1754 4 3

P o le c a  się la.n. Publiczności 
przebywającej na letniam mieszkaniu

II Kuchnie naftowe"
R.. D i t  m a r a szybko gotulfOe (cały 
obiad), jakoteż na dnie th l Iniejsze:

. piecyki naftowe"
bez rur i komina „Calorifere D i t  m a r‘ 
do ogrzewania mieszkań. 1504

Skład w Krakowie, Rynek 13. R .  P l t m a r .
H ećata l Brodów | 0d dawln dawaa ze ,WBJ l,-h|,<ol I zapaoha zaaai prawazlwf

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D EL  36

W. ADAM OW ICZA
W  B RO D A CH  na pograniem rosyjskim.

funt .FAWIUNEJ1 jardr dobre].......................... iłr. l-4(
funt NEL*N65 DE |I0MAU“ u aryg opakow. . ,  2*5C
funt aIMPEAlU.® Ceurckiej w o ryg. opakow. . B 3*50 
funt QKRIICNĆV" a aajltp. herbat kwiatowych . s l'T. 
K A W A  O E Y L O J  znakomita, franco 8  koron Z. g.Herbata i  Brodów i

Ajencja BANKU Czeskiego
„ S L  A V F A “

nbezpiecza na życie posagi, od ognia, 
na najtańszych i najkorzystniejszych wa­

runkach. Wyrabia

POŻYCZKI
d la  U rzędników

państwowych, krajów., kolej, i Oficerów, 
jłkoteż hipoteczne dla włościan. 
Warunki nader dogodne, mJri pro­

cent, długoletnia amortj zacj'a w ratach 
miesięcznych.

Informacje ustne, Inb za przesłaniem 
marki pocztowej 40 h a l, listownie, pod 
adr.aem: „SLrtVIAu Kraków, ul. Sław­
kowska Nr. 26. 2372 2 1

A j e n t ó w  za prowizią poszukuje się.

OOOOOCOOOOMOOOMOCSOm

Do sp n siu it
za mała dopłatą i pod bar­
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bo­
dące własnością ins^tucf 

finansowej:

1.) , e ł ln o ś i  dwupiętrowa
z trzech piotrów.-, oficyną, w  
Krakowie przy ul. Józefa.

2.) R ealność dw upiętrow e
w Krakowie przy ul. Bartosza.

3.) R ealność dwupiętrowa
w Erakom c przy ulicy Topo­
lowej.

4.) 3 R ealności jednopiętro­
wo w Podgórzu.

Bliższych inforaacyj Odzieli, dr  
pertraktacji upoważniony, p. Tjl .- 
PInenar Kraków, rl. i%e_ sk*. 1S  
Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 

1874 43 0

OOOOOOOOOOMONOOOOfcr
Wyj acznie cesarska, nłezapalna

N A F T Ę
bezpieczeństwa

z rafinerji JW. Adama hr. Skrzyńsk ego
W LIBUSZY, 945

sp rzed aje  po 3 6  h a lerzy  
za  je d e n  l i t r

Czesław Śmiechowski
ulica Mikołajska L. 4.

K a c z k i  P e k i n g
bardzo wydatne na mięso i pierze c ".o  
s p r z e d a n i a  Dębo Li Hr. Ł o f ,

j 2282 2 3

Pięknawiaś
Konsypienta

. rutynowanego
poszukuje D r  H u ś  ad w ok at

w Niepołomicach. 2419

jakiej rzad u naleśó Liożaa, 180 
' obszaru, z pięknym pvnem  i dwom 
t na w^-órzu połc.ionjm, z pr 

widokiem, o 2 mile jod »oira, a 2)
■i stacji kolejowej odd-lona, r* couf 

70.000 złr., z długiem Tow. K j j , '  »w,
■ 35.000 złr. «  d o  s p r i e O n i ó  Paw 
! I. l LFSITAS, dział inseratowy „Głosm 

Narodu* Krak. w, ulica Szewska L- k ,

Wszelkie Tkaniny
własnego w yrobu — ciężko czyeto lnian e  

z najlepszych gatun ków  przędzy
jako ' o : Weby z apreturą 1 be:, jłótna od najgrubszych do rtjcieńizych :wyV j  
i pcdiTÓjnfj szeroL^ści ud 80—2C0 ctm.), dymy, chusteczki bi?,ł< i kolorowo, 
oóiusy i serwety wszelkich gatu ;ków, ręczniki, drelichy, płócienki kolorowa 
i zefiry w rtżnycn des-ni ich, baichauy, — szewioty (zen ;) na ubrania męskie, 
damskie i dzieiinne Ltnie i zimowe i t. p. wyroby po cenach bardzo umiarko­

wanych poleca: 2423 2 6

Mieczysław Q net w Korczynie obok Krasna.
C enniki i  próbki na ćąuttme w y sy ła  się  franoo.

Od dawna uznany dyetyczno kocnetrnmjr środek 
(wcieranie) na w zmocnienil i  m ścięgień i  mię­

śni ludzkiegc ciała.

Płyn Kwizdy
«  m ^ r k ą  w ę ż e  ( T n u r i ^ t c n f l n i d l ,
.'.fi ,. iiżywin] za L uineu
prM  turystów, kolańy i j XLc6w ua .rzmocmenia i  .jt i - 

wiania -nł po wielkich podróżach. 1540
Sam całej flaczki kor. 2, pół flaczki kor. 1*20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład ,-Kreisapotheke Korneuburg" bei Wien.



„HŁ08 NARODU* .WSPIERAJMY GODZTES PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU* Nr. 209 1

tai przy Rynka,
i  ulicy SzewsSiej Kr. 2

jeden z oknem wystawowem, 
do w yn ajęcia  k a żd eg o  
MMI, drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn p. Niemetza) do  
W] i ijęcla od 1 paś- 

d n e r a ik a  r. b.
Bliższa wiadomość w Księ­

garni katolickiej Dr W łady­
sła w a  MilLo w a k ieg o , 
w  K rak ow ie , Rynek gł. 
N r. 80 , telefonu Nr. 418.

2104

PENSYON LECZN ICZY

Nowości księgarni
D. L  FRiEDLEINA w t r ą b ie

Rynek Nr. 17.— Telefon Nr. 452.
Mydeł Lueyan. Poezye. Wyd. nowe, po 

więki zo.ie a tworami pisań emi do na 
rzeczonej, ozdobione rysaniami i por- 
tretem autora, rys. St, Wyspiańskiego 

Zir. 1-60 ct. 
W ozdobnej oprawie . . .  „ 2‘—

Tetmajer Eaz. Przerwa. Hasła. Zbiór 
poezyj, niedozwolonych przez cenzurę
rosyjską............................Zir.—‘80 ct.
W ozdobnej oprawie . . .  „ l ‘£0 „

Żuławski Jerzy. Poezye I. Wydanie 11 
z portretem autora rys. St. Wyapiań
sk ieg o .......................... ■ . Zir. 1 30 ct
W ozdobnej oprawie. . .  „ 1‘8U „

Mieder Edmund. Peezye. Serya I. Z rys.
St. Mac halił ego . . . .  Złr. 1‘cO ct. 

Mazanowski Mikołaj i  Antoni. Podrę- 
oznlk de dziejów literatury polskiej. 
Cena za caiośc wraz z ozdobną okłal 
k ą .................................... ZJr. 1-90 ct.

Do n«lt cła we wszystkich księgarniach.
2402 5 0

N A U K A  I
i  Zattailzie lyrtiowawszo-nantowym 

M arji Dłniskiej
al. iw . Jana Nr 15. II piętro

rozpoczyna się 9 września.

Stowarzyszenie fryzjerfiw
poszukuje k ilk u  izdolnyek star­
szych i młodszych pom ocników  
flry: je r tk ic h  z natychmiasto­
wym wstąpieniem do kondycji. 
C kłopey z ukończoną 4 klasą 

znajdą umieszczenie. 
Bliższych informacyj ndz;ela: Biuro sto-
warzyszenia fryzjerów Kraków Grodzka

Export winogron stołowych
5-cio kilowy koszyk pocztowy szlacht tn.

słodkich winogron 2 ztr.
5-cio kilowy koszyk pocztowy świeżych 

yomidoriw 1 zZr. 40 ct.
5-eio kilowa beczułka pocztowa gwaran­

towanego czystego ciałego górskiego 
wina 2 złr. 50 ct. 

wysyła za zaliczką opłatnie Dom expor- 
towy owoc w, jarzyn i n n  — lehann 
8tefanovió Uug. Weisskirchen (Siid Ung.) 

2316 7 10

Duży Ogród
przy Krakowie, warzywno-owoco­
wy z cieplarnią, zaraz do wydzier­
żawienia. — Wiadomość w Dziale 
insei. „Głosu Narodu" pod 1.2328.

Skład Futer
pod firmą

został przeniesiony 
placu Dominikańskiego n a  ni. 

G rodzka pod Nr. 3 5  (obok 
handlu p. f. J .  Kosza).

D^i Maryi Dobrowolskiej
w Meranie, Yilla Migno Andreas Hofer 15

Wykwintna domowa kuchnia. — Wszelki komfort, wanny, 
natryski, Mastkur, Liegekur — pełna opieka — ceny umiar­

kowane — desinfekcya ścisła. 2 4 57  1  4

„Confiserie U n io n " we Lw ow ie .
Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady,

poleca iwoje według najnowszych sposobów i przy zastosowania postępo­
wych środków wykonane wyśmienite krajowi fabrykaty speidalne, jako to: I 

kie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego ,

i

Angielskie,
rodzaju. — Bonbony atłasowe — pic duktą łcdowe — karmelki owocowe1 
bombony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych | 
gatunkach (Drageea, PraUnees). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba­
tniki, pierniki. — Orientalne specjały cukrowe. — Przeróżne artykuły 1 
świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — cd pojedynczych do naj- 1  

wyt omiojszych.
Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki poma 

rańczowe kandyzowane. Opatentowany cnkier owocowy do smażenia owo- | 
ców, marmolad, soków itp. jako względnie najtańszy dodatek, zamiast 
zwykłego cukru barakowego Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy I 
środek zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, marnie 
lady i t. p.

Nadmieniamy, że Tsryftkie artykuły snrowe i materjały potrzebne I 
do wyrobu naszych prcduHuw które pobieramy z pierwszorzędnych źró­
deł — bsda I kontrolnie stale chemik sądownie zaprzysiężony.

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
2083 9 26 Stow. zari j z ogran. por.

Biedny służący
w rrzefbodtie między ulicą Karmelicką 
a Szewską, zgubił kw otę 5  zir. 
w  banknocie , które mu na spra­
wunki powierzone zoslały, — uprasza 
przeto łaskawego znalazcę o złożenie lub 
uwiadomienie w Dzńle inseratow. „Głosu 
Narodu® ulica Szewska L. 13. 2461

FORTEPIAN
dawnej konstrukcji, w dobrym stanie, 
o szcśó i pół oktaw, cena CO £1. Ulica 

Łob-owaka Nr. 13. 2456 1 3

Apolinary Godlewski
emer. nauczyciel ludowy, poazakajf 

'tresie szkóflu
.  __________ e

prywatnej lek c ji w zakresie szkól lu­
dowych. Mieszka Dębnikach ul. Cgro 

dowa Nr. 130. 2455 1 4

Sprzedam fortepian
za 125 złr., l a  dzo dobrze otrzymany, 
z metalową płytą na 7 oktaw. Wiadomość 
u stroiciela Z. Baby, ni. Grodzka Ł, 18 

  w Krakowie. 2451 1 3

Pojszdy różne
na rysorach,

używane, gruntownie odrestauro­
wane, Lan-l"inery, Karety?. 
Pow ozy  półkryte, G iki, Ga-
b rio lety , K n czer  - fa jto iy ?

W fw olfv»ty- am erykank i, 
■ki i t. p. s ą  tan io  do sprze­

dan ia  Ink w  zam ian
w  sk ła d z ie  pow ozów  n*ypow<
w anyek  St. C yran k iew icz*  
ml. S zp ita ln a  Ł, 34 , naprze- 
ciw teatru krakowskiego. 1435

Poszukuje lekcyi
ręcząc za dobry skutek, uczeń VIII kL 
gimn Zgłoszenia pod .1. 44.® do Dzitła 
insiratowcgo „Głosu Narodu11. 2378

od 1-go października 4 pokoje, przed* 
pokój i kuchnia. Ulica Garncarska Nr.

6, I  piętro. 2446 1 3
W  c . k . s k ł a d s l e  specjalnych! T)r> c irrn l7 -T i-i/\

t y to n i  i cygar w Tarnowie, znajdzie l  U o Z  lIiA U .16  8 1 6
nmiAH7P.zfiTvift n a n n a  nr7vi*mnpi I - . . . .  v... . _ T

Pracownia Sukien i KonFekcyj Damskiej
oraz Nauka kroju

Salomea Gouiakowska dawniej J.R. Goniakowski

umieszczenie p a n n a  przyjemnej powie- 
rzchowności, dobrze polecona jako kasje- 
ka i ekspedytoria. Bliższa wiadomość 
tylko w m a g a z y n i e  B n d o l f a  
H e r l i c z k i  w Krakowie od 8 -  10 

rano. 2448 1 3

p r a k t y k a n t a  (katolika) do handlu 
aeli....................ilikatesów i win na prowincji. Wiado­
mość w składzie piwa przy ul, św To- 
mąsza 1. 21. róg Florjańskie]. 2453 1 2

w  Krakowie, ulica Bracka N r. 6,
zostająca nadal jak zeszłych la t  24 pod  k ierow n ictw em  ru ­
tyn ow an ego  kran  ca df n isk iego  J . B . G onia k o ń sk ieg o  
wykonuje n s z e lk ie  roboty , wchodzące w zakres krawiectwa 

dam sk iego , starannie i pod przystępnymi warunkami. 2377

E k o n o m
zdolny, p oszn k u je  posady  od
1 p‘ ź iziernika b. r  na ordynarję. 

„A.“ poste restante D ębica.
' 3

Urząd gminny w Rayczy
p o s z u k u j e

2460

Sklepik mały
do s[ rzedania pod korzystnymi warun­
kami. Wiadomość w Dziale inseratowym 

.Głosu Narndu® 24C6 3 3

WYBłRCY!
Kraj cały zalany jak długi i szeroki ciężką lawiną produktów zagranicznych, 

zgraja komiwojażerów i agentów cudzoziemskich jak szarańcza spada i wyciąga z Galicji 
miljony za tandetę nam nadesłaną.

W yborcy dalej tak trwać nie może!
y b ie r a jc ie

albo Galicja ma nadal pozostać ziemią obiecaną dla wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy, 
albo raz skończmy z tym smutnym stanem rzeczy, popierając tylko nasz własny 
przemysł krajowy!

I M I Ę  I M C I  P A I A

Z A B Ł O C K I E G O
naszego pierwszego przemysłowca polskiego, aż nadto dobrze jest znanem w społe- 

^  czeństwie polskiem, abyśmy go polecać potrzebowali. On pierwszy niósł sztandar na- 
£  szego przemysłu krajowego, on pierwszy eksportował wyrób polski za granicę. Jako 
o  pionier padł! Jednakże idea jego nie zginęła. Aby wyprzeć produkty zagraniczne, 
#  podjęła ją

Lwowska fabryka skenicma „TLEN "
w Zamarstynowie

i według tajemnych przepisów naszego 
pod nazwą:

mydlarza wyrabia mydła toaletowe
2431 2 o

Dziękując za dotychczasowe względy, po- 
amięci Szan, 

2337 3 O

i

Mydło lmclfpana Zabłockiego.

pisarza gminnego
z płacą roczną 240 korcn. 

Zgłoszenia wprost do urzędu gminnego. 
____________ w Bayczy. 2458 1 3

Młoda inteligentna osoba
Doszukuje miejsca g-sf ody ni zarządczym.

ospodar-omu, mając praktykę przy gospod 
stw:e wiejakiem i domowem, lub też do 
towarzystwa do starszej pani. Łaskawe
zgłoszenia przyjmuje pani Koło 'ziejaka 
Nr. 5, I. f™ ro, ulica ś w. Filipa Krakó

2454
KOW.

5/Iasło deserowe

Tanie iEslobre! Tanie i dobre I :
Mają na składzie i polecają:

lscam się nadal łaskawej j
Publicznoś.i.

K O W A L
la . 43, żontcy w fachu swoim bardzo 
biegły, z chlubne mi świadectwami, ule­
pszający rar.ędzia rolnicze według wła­
snego pomysłu z zupeinem zadowoleniem 
F . T. odbiorców, poszukuję miejsca od 
Nowego Reku. Warunki listownie. A- 
Ares: poste restante Tęgoborze td  Nowv 
t Sącz, lit „ .**. l i . “ 23-1 4 3

J. Lesikowski, apteka na Kleparzu 
Konstantj Wiśniewski, apteka, ul. Floijańska 
Julian Kurkiewicz, skład obrazów, Mały Rynek 
Fr. Zopotb i Sp. droguerja, ul. Sienna 
Julian Zacbarski, droguerja, ul. Dietlowska 48 
K. Jabr. apteka, ul. Krakowska 
Bazar krajowy, Rynek główny 
Maryan Doskowski, apteka pod Białym Orłem 
Eugeniusz Smidowicz, Rynek, linia A—B

Fortunat Gralewski, apteka, ulica Szczepańska 
Franciszek Ksawery Mikucki, apteka, Rynek A
M. Pronia, apteka, Rynek gł. a
Wilhelm Fenz, Rynek gł. 31.
J. Hanak i Sp., drogueija, ulica Szewska 
W iktor Redyk, apteka, Rynek mały w
E. Heller, apteka, ulica Grodzka 
D. Matula, apteka w Podgórzu ,
Karol Łuczko, apteka w Podgórzu.

kilo 1 złr. 10 ct.
wysyła S p ó łk a  m leczarsk a  

w G dowie. 2;59 l l
NaJiepMse, bardso słodki:

górskie, stoło-to we

winogrona
wysjła 5 kilowe Poatcolli, za zaliczką i  
opłatnie Dr Branko Uić właściciel wm- 
mc Weraahctz Siid Ungarn. 2317 7 8

Poszukuje się
pożyczki 2OC0 kor. ja  8% i pewną hi­
potekę. Wiadomość w Diiale inserato- 
w; ’ i  „Głojn Narodu®. 24f 5 3 4

Gospodarz rolny
mogący w każdem gospodarstwie dobre- 
oddać csłngi poszukuje putady. P.erwazo- 
rzędoe rekomendacje. Wymagania skrom­
ne. Ofeity prosi pod „Rolnik i Hodowca* 
Kiakuw, poste restante, okt zicielo wi kwita 

'_______inseralow igo. 2363 3 3'

Poszukuje posady
jako kasjerka do handlu lab innsgo za­
trudnienia panna wykształcona umiejąca 
język polski, niemiecki i fiancuski. Aiir .s. 
poste restante „B. G.“ Nr 16 Kraków,.

2370 4 4

W yżel
w drugiem polu, dobrze tresowany 
do sprze Hania. — Leśnictwo 
Poremba p. Alwernia. 2388 3 3

Zdolny piwowar
posiadający własny kapitalik, po> 
ssukuje Hpólnika do objęeia-
browarn w zachodniej Galicji.. 
Potrzeba jeszcze około 10.000 złr..

Roczny zysk minimalny 30%. 
Zgłoszenia do k s . n c e l a r j i  D ra  
W łodr. L ew ick ieg o  u l  św.
T imas za L 20 w Krakowie. 23901"

W a lter  korespondent
poznańczyk władający do ikonah 
językami: polskim i niemieckim, 
poszukuje posady. „N. N .“ poste 
restante Ki-bylankr 2395 3 g

Zdolny cukiernik
poszukuje zdjęiia. również może obj 
! zarząd cuHernlę lub restaurację. Wi

domeść *r Dziale inseratowym „Qłm 
Narodu.® 2423 2 3

.7łaćciuelL« i wydawoaym JózeU Bogorzowa, Hedaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowi*.


